
l(ICHISABURO NOMlJRA, 
b. dowódca floty japońskiej, 
ma zostać posłem japoń· 
sldm w Stanach Zjednoczo-

nych. 
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CENA 10 GROSZY Nr. 8~5 

. AVENOL, 
sekretarz Ligi Narodów wy 
jeżd:ia do Londynu w spra
wie zreformowania tej In· 

stytucji. 

zamordował Ogrodowską i jej ·synka.-Bestjalski zbir przyznał się 'do winy.
Chciał zdobyć pieniądze dla kochanki, więc zgładził dwie osoby 

Ogrodowskiego wczoraj wypuszczono z więzienia 
Poznań, 3 grudnia· Dopiero w piątek około godz. 4-ej po rze siekierą głowę i chcąc upozorować tramwajem do miasta i wróciwszy oo 

Nasz korespondent poznański telefo- pol. Łabędziewicz załamał się w ogniu mord seksualny, odpowiednio układa jej mieszkania, rozważa przebieg całej 
nuje nam następujące nalsze szczegóły krzyżowych pytań i ciało. zbrodni. 
o sprawie Ogrodowskiego: PRZYZNAŁ SIĘ CAŁKOWICIE ZA· Po dokonaniu morderstwa i zrabo- Zapytany podobno w jakim celu do-

Jak się okazuje, władze śledcze je- RÓWNO DO ZAMORDOWANIA ś. P. waniu znajdujących się w mieszkaniu konał mordu, bandyta miał oświadczyć, 
szcze przed znalezieniem zwłok Stasia MARJI OGRODOWSKIEJ, .JAKOTEŻ pieniędzy w kwocie ok. 400 zł„ na które że potrzebował pieniędzy i byłby zabił 
nad Bogdanką na Golęcinie ustaliły na MAŁEGO STASIA. złożyła się pensja Ogrodowskiego (300 człowieka dla zdobycia nawet kilku tyt. 
mocy prowadzonych wywiadów, że w Szczegóły tych zeznań trzymane s:1 zł.) i 100 zł.. które otrzymał poprzednie- ko złotych. 
świecie przestępcym Poznania w tajemnicy. go dnia za funkcje sekretarza związku Po przesłuchaniu Łabędziewicza 
MÓWI SIĘ o NIE.JAKIM „KRWA WYM . Wedle posiadanych przez nas infor- zawodowego kolejarzy, - bandyta uda- pod silną eskortą odtransportowano do 

KAŻKU", macyj wynika, że Łabędziewicz, pracu- je się przed szkołę powszechną przy ul. więzienia karno - śledczego przy ul. 
jąc w warsztatach kolejowych poznał św. Marcina, do której uczęszczał mały Młyńskiej. .Równocześnie władze pro

który podobno był wmieszany w spra- Ogrodowską i był jej serdecznym przy- Staś. wadzą energiczne dalsze dochodzenia, 
wę morderstwa. jaciełem, odwiedzając ją często w czasie Zdając sobie sprawę, że gdyby Sta!; które mają ustalić szczegóły przebiegu 

Wladze śledcze natychmiast przystą nieobecności męża. poszedł do domu i zastał zwłoki matki, obu zbrodni. Dochodzenie prowadzone 
piły energicznie do dochodzeń w tym Niemniej stwierdzić należy, że Labę- to znając tajemnicę jego wizyt, zdradził- jest w trybie postępowania doraźnego i 
względzie i wkrótce zdołano ustalić, dziewicz nie był kochankiem zamordo- by niewątpliwie policji, że nikt inny, tyl · przypuszczalnie Łabędziewicz już w kof1 

wanej. ko Łabędziewicz mógł dokonać morder- cu przyszłego tygodnia stanie przed są-
że owym „Krwawym Kaźkiem" Jes1 W czasie wizyt swych Łabędziewicz stwa, dem doraźnym. 
znany bandyta Kazimierz Łabędziewicz, poznaje Stasia i niebawem przez różne POSTANAWIA ZGŁADZIĆ RÓWNIEŻ GROZI MU - RZECZ OCZYWISTA -
który w kwietniu r. b. opuścił więzienie podarki i łakocie zdobywa jego przy- ST ASIA. Kl\.RA ŚMIERCI. . 
we Wronkach, gdzie odsiedział 3-letnią chylność. t.abędziewicz oczekuje chłopca dość 
karę za napad rabunkowy. Łabędzie- „ • • długo przed szkołi:i i gdy ten wychodzi z Ogrodowski 
wicz jest znanym policji przestępcą, przv o tem stę nte m ł kolega ni. lllz!e z~ ntm k~ok w. krok, ai na wolności 
czem cechuje . go to, że nie boi się t. w. Znamiennym jest fakt, że gdy O gro- do ul. Jakuba Wu1k~,. ~dzie - Jak •0 tem 
mokrej" roboty dowski - o czem W\:ZOraj pisaliśmy - 1 ~wego c.zasu donosi~ismy - Stas po-

" zapytawat Stasia kto bywa w czasle zegnał się z kolegami. 
I SŁYNIE Z ~Eo.o~ Ż~ DUSI O~lA~Y. jego nieobecności: albowiem zauważył Wówczas Łabędziewicz s~edł jesz~ 

Dokładna 1~w1g1laCJ~ . Łabedz1ew1cza I na stole w popielniczce niedopałki pa- cze za ~hłopcem pr~ez pewien czas i 

dala rewelacyme wymk1. pierosa _ Staś odpowiedział mu: gdy Stas skierował się do domu, bandy-
OI ł · · Ł b d · · ·i · 'o TEM SIĘ NIE MÓWI" ta przystąpił do niego, prosząc, by po-

rnza 0 się, ze a ę ziewicz PI me " szedł z nim razem na Sołacz gdzie rze· 
studjuje sprawę Ogrodowskiego, bywa i ni.e chciał ~a .żadna c~nę zd_radzić na- komo ma go oczekiwać matka. 
nawet w gmachu sądu okręgowego, do- zw1ska przyJacJela sweJ matki. Po chwili namysłu Staś decyduje się 
wiaduje się na wszystkie strony 0 to- Łabę~ziewicz. I?iał kocha~kę, .któ~~ na pó_jście z Łabędzie\vicz~n:· -:i-en pro
sach Ogrodowskiego, pozatem czytuje ~ poło"".'1~ wrzesma r. b. stw1erdz1ta, 1z wadzi go do lasku na Golę~m1e 1yo~ pre 

. . • • . Jest w c1ązy. tekstem odpoczynku, obaJ udaJą się w 
pilnie wszelkie domesienia prasy w tO! Dla pozbycia się dziecka Łabędzic- stronę prochowni, t. j. dawnego fortu. -
sprawie. w~cz postanawia dostarczyć kochant:c Gdy byli w odległości 300 mtr. od fortu, 

Dla policji nie byto już najmniejszych pieniędzy. Nie mając innego źródla, przy i znajdowali się nad strumykiem Bog
wątpliwości, że Łabędziewicz jest za. pomina sobie, że Ogrodowska podobn0 <lanką, zbrodniarz rzucił się nagle na 
mieszany w sprawę Ogrodowskiego. ma większą sumę oszczędności, to też Stasia, 

Gdy zwłoki Stasia odkryto nad Bog- w umyśle jego powstaje plan zamordo- CHWYTA ZA SZYJĘ I POCZYNA DU· 
danką, władze śledcze aresztowały ta- wania jej. SIĆ. 
będziewicza. Nieszczęśliwy chłopiec ostatkiem 

Jak dokonał mordu swych wątłych sił broni się jak może, 
Przyznał się . 

do zbrodni 
ARESZTOWANIE NASTAPIŁO POD 

ZARZUTEM INNEGO ZUPEŁNIE 
PRZESTĘPSTWA. 

Łabędziewicza doprowadzono do gma 
chu komendy połicji państwowej przy 
Placu Wolności i tam w obecności sę
dziego śledczego oraz podprokuratora 
Misiurewicza przystąpi0no do szczegó
łowego przesłuchania. Przesłuchiwanie 
trwało dość długo, bo z przerwami przez 
blisko 48 godzin. 

Już ukazał się 

i jest wszędzie do nabycia 
N! 27 tygodnika 

„Co tydzień powieść" 
i zawhl!'a całosć sensacyjnej powieści 

p. t. 

Wiedząc, że po pierwszym Ogrodow jednak w rezultacie ulega przemocy 
ska ma jeszcze dodatkowo pensję mę- bandyty 
ża, którą zawsze osobiście odbierała, u- I KONA W MORDERCZYM CHWYCIE. 
daje się Łabędziewicz w dn. 2 paździer- Po dokonaniu drugiego strasznego 
nika do mieszkania Ogrodowskich i tam czynu Łabędziewicz rzuca zwłoki chłop 
w czasie nieobecności Ogrodowskiego ca wraz z tornistrem na plecach w zaro
oraz Stasia, który był w szkole, I śla, gdzie - jak wiadomo - dopiero 
MORDU.JE MAR.JĘ OGRODOWSKA. po blisko dwuch miesiącach odnafduJą Je 

DUSZAC JA. przypadkowo dwaj młodzi chłopcy. 
Następnie morderca rozbija swej ołie- Następnie Łabędziewicz udaje się ----

w hotelu kaliskim 
zajmu,iąicy pokój o pięrtro wytieij, usł-y.szał 
huk wystrzału. 

Zaalairmowaoa służba hote10'Wla rZJUci 
ła s~ do drzwi po.kogu, gdzie zastała le
żącego na ziemi we krwi Macińskiego, 
który pastrzelił się z rewolweru w bok. 

Kalisz, 3 gimdnia· 
W piąitek wieczorem przyibyli do ~a· 

Bisza i zajęli pokój nr. 17 w hotelu w~e
de"ńskim dwa.i młodzieńcy, a mbam.·owicie 

I nie.jaki Jackowski z Błaszek oraz prak· 
tykan.t majątku Prusiinowiice, powiiait sie-

llł' ~~ ~ • ~~t'' radizki, Bolesław Maciński. I Obaj spędzili czas do późnego wieozo 
t t "• • ra w restauracji w towarzystwie pań, zaś 

MadńsJd rziamiermł jpQpełnić samo· 
bó}stwo i str.zeLi..ć sohle w serce, jednalk· 
że w ooit!Ltinie:j chwihlli ręika mu dtrgnęła i 
kula traifiła niiże:j. 

i wk lf' i n n ~'c h cie kawych rzeczy. w sobotę z saime,go rana JaickoW&ki wy· 
Cena 30 gr. je~hał, pozostawiaqąc w polkoiju Maciń· 

I sk1ego. 
·-..-l Około godz. 8 rano ł·aścidel hotelu, 

,W, stial!lliie cięi.ikim 1Przew1eziiono den.a 
ta do szpiltala św. Trójcy w KalU;,zu. 

Powooem rozpaczliwego ~roku mest 
prawd!opodlblllie zawód miiłosniy. · 

W dniu dzisiejszym około południa 
na zarządzenie prokuratury sądu okręgo 
wego w Poznaniu 
NAST APILO ZWOLNIENIE Z WIĘZIE· 

NIA STANISŁAWA OGRODOW
SKIEGO. 

Jak to kilkakrotnie zaznaczaliśmy. 
Ogrodowski przez cały czas pobytu w 
więzieniu zaprzeczał kategorycznie za
rzucanym mu czynom i twierdził, że jest 
niewinny. Zaznaczyć należy, że Ogro
dowski wskazywał stale na to, że mor
du mógł dokonać któryś z przyjaciót je
go żony, niemniej władze śledcze wów
czas nie przywiązywały do twierdzeń 
jego należytego znaczenia. Gdy zakomu 
nikowano Ogrodowskiemu, że Łabędzie 
wicz przyznał się do zamordowania jego 
żony i Stasia, 

OGRODOWSKI ROZPŁAKAŁ SIĘ. 
Wypuszczony z więzienia Stanisław 

Ogrodowski jest ogromnie wymizerowa 
ny i znac na nim ślady 2-miesięcznego 
pobytu w więzieniu i przejść moralnych 
w związku z oskarżeniem go o podwój
ny mord i groźbą stawienia go przed sąd 
doraźny. 

Jaik się dowiiadtujemy, w przede·cL..>ii·u 
wypuszczenfa go z więz.ien1a Ogrodow· 
ski doma.igał si((, aby wład·ze śledcze zez 
wo1liiły mu na pochowanie Stasiia. Miał 

I 
on z,e s.xlocheim. pro.s·ić prokuratora, aby 
wydano mu ciało synka, któremu chce 
wyprawić p<>grzeb taki, jak na to zasłu· 
guje. .••••••••••••• „ 
Nr.4 

nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 

P· t. 

„Panorama" 
już ukazał się w sprzedaży 

Cena 25 groszy a 
~············--



8.Xll • . LXr1~€~~ 1988 
M 386 

CZŁOWIEK W CYFRACH Przeznaczył nagrod-= dla 
detektywów, 

którzy·ustalą przyczynę 
jego śmierci 

Serce normalnego -zlowieka bij · 72 razy na mi
nutę i · wykonywuje dziennie prac~ 21 tys. kilogra

mom trów 

(z) Wesołe miasto rozwodów i ha
zardiu,· Rino, Jest terenem niezwyikłej 
h!storjoi. 

MIHoner Iioracio EliJliot Wadsworth, 
który przybyl tu z Detroit w celu uzy· 

{x) Ciialio lu.dizkie iest na.ibairdizd.ej ;płuc.n.e po całlkiowittem iJC.h rozwiinięciu, krwi z.naijdiuje sii.ę 8000 biiałvch i 5 miJ.jo· skania rozwodu ze swą żoną, z.marł na-
skompiLiikowanym mechacizmem k·tóry z mierzą 130 metrów kwadratowych. Jest nów czerwonych ciałetk krwi. Jeżełi gie i lekarze orzekli, iż śmierć nastąpHa 
trudem dop1ero, ipo wielu latach zootał to oibsz11Jr na którym 500 ludz..i m0igłoby wziiąć pod uwa.gę, że człowiek p.rzeciętt· wslmtek ostrego zatrucia alkoholem. 
P'01Z111any :pr.z.ez le,ka·rzy. 0[1~3.n~m czło- ~ię swobodnie pom~eścić. Płuca są jed· 'ny posiada w organiźmie c!Z!tery litry 
~a, „Króla sbwiol'lz,enLa" różni s.ię ny:m z ndiewtidu organów ludizkich, które krwi, [n1hi1kitórzy le.ka~tZe twi0rdzą, że MNjoner został pochowany i śmierć je-
wie1ce i je.sit bardzl.eó sikomiplriiloowany od nie zaiprzestaiją prai::y o·d chwiJ.i naszego piięć) to dorosły człowiek posiada 32 go poszła już w zapomnienie, gdy peł-
oaigamzmów tailcitchko1lwiek :iin.nyoh stwo• uriodizwia a.ż do chwiHi zgonu. Płuca nle miljudy . białych i dwa biljony czerwo- nomocniJk zmairtego przy o~lądaini1u po· 
rzeń. CzęAci ciała ludzkiiieao,, które mo· śpię i nie odpO>Czywają. Przeciętnie od· nych ciałek krwi. Jeżeli. te milkroskopij- zostawionyich przez Wadswortha papie
żemy zaiobserw0W1ać gi>tem oikiem, są dychamy 16 razy na minutę, jeden wdech .ne c.zerwooe ciałka krwi uło.żyłyby s:ię rów, nat1mął się na tesfoment jego, któ
naóczęścieó pamyiste. I tak widzimy pa· mieści przecięlnie w płucach 500 centy· ohok siieh1e w równym szeregu, utworzy 
rę rąk, iparę nóg, dwoje oczu, dwoje u· metrów kubicznych powietrza. Po 60 la· łyby one linję dułogości 140 kilometr.Jw. rego tekst rzuca nowe światło na śmierć 
sz.u i t.d. Otóż w:ięfo~zość naszych wew· tach takiej pracy płuc, biorąc pod uwa· Ci1ałka krwi są w ciągłym ruchu, al- Wadswortha. 
nę;tmznych o·q~anów rówlliież miaiduje się gę przeci~tny wiek człowieka, przez płu bowiem przepływa1ąc przez komory ser Oto zmarły zap1sat 20.000 <l'olar6w 
w liiazbie podiwóun.ej. ca w czasie 500 milionów odd~chów prze cowe, odżywiają ooe cały o.q~ani>zm. O- prywatnemu j1nstytutowi detektY'WÓW, 

Naijdekawiej Jednak wygląda „czło- szło 272000 miljonów metrów kubk:z- tóż oh1iic1:ziono, że kirew krąży w -;zł owie· który zajmie się ustafonqem pirzyczY'nY 
wiek w cyfrach". Sp.róbujmy-mę z,atem nyc;h powietrza. ku z szybkością 30 centymetrów na se· W ,..1 ,1 d b · 
zrupo1znać z J11as~yim. orga.niizmem, uąę,tym Organiiz.m lud.z!ki Sikła:dfa się z 8 bi.ljo· kU1t1Jdę. Gdyby ciałka krwi polI'us:z:ałyby jego śmierci. wypauim, g yi Y sitwier 
cyfoow,o. Człowiek pOsiada 224 kOści, nów pojedyńczych komórek, n.ie li.cząc się w tym s1amym tempi.e po Linii prostej dzono, tż śmierć jego była gwałtowna, 
750 p0szczeg6lnych mięśni. Nafidekaw· komórek białych i cze·rwonych ciałek przeszłyby one dirogę 560 tysięcy kilo· mńljoner przeznacza dalszyich 20.000 
s:z,e są cyfry diotyczące ;płruie. Otó,ż płaty krwi. W jednym milimetrze kubkznym metrów, czyłi niieco więcej am:żeli jedną dolarów na posZllllki1Waru!a i u1jęoia mor-
=========================== łirtzeciią średnfoy słońca. derców. 

l 
" 

d 
' 

Motorem, który utrzymuje krążenie W myiśl teg-o testamenfu dete;ktywi 

a Q·• ~ ro ~ft ńAPnJ•UQa'JP krwi w <>rganiiźmie .jest serce które pra-
' ~ 't ~..it • .._, ~ ..,.._, cuje niestrudzenie przez całe życie ludz· za.brali się do pos~~wafl i uista_.1fil1, !e 

Jan Jakób Rousseau rozpoczął swą karjerę jako„. służący kie. s.ell'!ce człowieka. wa.ży zale~wi~ 3~0 początkowo lekaTze vrzypu~zczaM, iii 
(z) Wielki wynalazca Edison był na-i można następujące notatki: „Poniedzia- .,g~amow, a wyk.onuie n1ews.pol~H?1rin~ie Wadsworth uma.rł wskl\.lrt:ek zazyoia zbyt 

rodowym bohaterem amerykańskim. - lek, 18 czerwca: Miałem ból głowy. 40 wiel~!\ pl'!aoeę. Serce ~ormalne~o c ł~e znacznej dozy Jaikiegoś środka nasetr 
Podobnie, jak za czasów średniowiecza stron Cuviera, 64 strony francuskiego, 1 ~a ~tJe 172 rhazy na minutę. Pko so.:eśćdizie- ,licgo, a póindej dopiero zatrzymalM się 
stawiano żywoty świętych za wzór ży- 11 godzin pracy w kuźni. Wtorek, dnia I ~~ę70100o ~~c cl pr~cy S wy, 0ina koo0~'0 na wersji o za:triudu ail1koholem. 
jącym, tak samo bajeczna karjera ma- 19 czerwca: 60 wierszy hebrajskiego, cl . · .' u erzekn~. e.rcbel. wy. uie · Ponieważ sekcja zwłok n'ie była prze 
ł · · I t któ t ł 8 · · 1,- 30 d , k' IZlienJ1J1Je pracę, vorą o 1,cza.Ją na 
ego roznos1c1e a gaze , r.Y zo~ a wierszy syryJSp..Jeg~, uns 1ego, 121 000 kiifloi.ł t . 60 1 · t h IH·owadzona 1>.rzeto obecnie .ustalentie 

królem wynalazców, otoczona Jest nim- 10 czeskiego, 9 polskiego, 15 nazw · &ra.mome row, -po „a. ac . ' . . 
bem legend. gwiazd, 10 godzin pracy w kuźni". wy!koo1a. ono pmcę 463.000.000 kilo.gra· faktycz.~eJ. przy.czyny śmierci mflJonera 

Wśród genjuszów ducha Edison nie Burritt władat osiemnastu językami moane,brow. • • • z Detrm·t Jest mezwYkłe utrwdlnione. 
był jedynym, który wygrał los na Io· i 32-ma dialektami i znany byt jako C /e~ekze ~J:hę 0 !"nerg~~n~•.eplne1. Detęktyiw1 usiłują uzyskać od władz 
terji życia. Przed niespełna dwustu la- „uczony kowal''. pracujący z najwięk- ż z O'Wil' ' ZD:1.at1 . 1ący !1~_:V "'1~d<llJ!U, kzu· zezwolenie na ekshmnację zwłok w celu 
t · d t k t h d dd · dl d b 1 d 1 , · ywa prz.ec1ę me na 5owz,mę 1e ttą o· • 
Y w Je nym z arys o ra ycznyc o- szem o am em a o ra u z rnsc1. - 1ooj 'e<l k'l g tt' c ł · k prz~rowadzenia dochodzenia Wdirożo-

mów w Lyonie odbywało się wielkie \Vszvstkie swe niezwykle wiadomości · ~ na 1 . en ~? ram wa 1
• z ?W1~ 6 . uiklw 1 ,:„...l.&.....r 1 .... 6 przyjęcie. Rozmowa zeszła na temat zdobył Burritt w tak trudnych warun- wa,gi 70 k~t?gr.aimow miżywa dzi.en.~te no r Wl1lteż pos21 an a za vwUJL.mi, A 'l 

malarstwa i wywiązała się ożywiona kach życia, iż można powiedzieć: „Gdy 1700 k?'loiryl). P?dczas ~ra:y, ~ub 1a.kie· rym mogłoby za;leżeć na gwałtownem 
dyskusja nad tern, czy wiszący na ścia- patrzy się na Burritta, każdy człowiek, '!!.0tk-0 il~.JJe~ kfb~u, ZJUzywa s11ę zna~· usuniędu rniljonera. Żona Wadswortha 
nie o. braz przedstawia scenę mitologi~i któremu los nie poskąpił sprzyjającycb niecwiłęce.1 ka „0 !'.!).:_.,.. _„ ',; ż a .z którą miał się rozwiieść w Rlno, twier· 

t · h' t d I 'ó O " k Ji Ś · d k ' · · Ć " z owte „tt:-O!Ill'v ratCUJ<tCY ZU yw , ,... 
ną c

0
zdy ez ś 1.s ory~zną z z

1
. eJ w rde~Jćt o

1 
ob ckzno Cl to }au 1:, wm1ęn czu s1~ dzienni~ do 4 tysięcy kolorri, .przyczem dzJ stanowczo, fit mąż jej nie miał tad-

-o • y. ~2 ~te me, mog I uzgom gę o o zaws y4zony . . . t t lk' h ll"'C"' ntieprzy1'aciół. Parni Wadsworth 
swycfi zapatrywan i rozmowa przyl . . . z.a pracę u;vaza i11ę u ai ~e i ruc . .:i: 'ł 
-brata formy ostrej sprzeczki gospodarz Krysty~a Nielsen~ .bosonogie .d~ev:- Po cz~erdz1estu latach. 1lo$~ .z:u~ytych oświadczył~ r6Wltlleż, !e śmierć nie mo-
domu zwrócił się do jedneg~ ze służą- czę ze wsi sz;vedzk1eJ, ~ pewnosc1ą me kal~ryi wzrasta. do cyfry. ,;3 mil1ooow ka gła nastąpić wskwtek zatrucia alkoho
cych, prosząc go 0 objaśnienie treści stąpała po rózach, ~ 1'.111}10. to zdobyła j locyi. Jes~ t? c1~~0, ktor~ otrzymamy Iem, J?ODii~aż Wairdsworth wcaile Dra„ 
obrazu. Jakież było zdumienie obec- świat cały swym 111cb1ansk1m gtosem. I po sipale.mu 3700 itilogramów węgla. wte •nre pił. 
nych, gdy młody sługa w jasnych i fa
chowych słowach tak dokładnie i prze
konywująco wyjaśnił wszystko zebra· 
nvm, że spór sam przez się został zli
kwidowany. 

- W jakiej szkole nauczył się. pan 
tego? - zapytywali goście z wlelkiem 
:.żacnnkiem slutącego. 

- Uczęszczałem do wielu szkół, -
o:Tpowiedziat służący, - ale ta, w któ
rej byłem najdłużej i najwięcej z niej 
skorzystałem, - to była szkoła nędzy. 

I oto biedny służący, którym byt 
Je.an Jacaues Rousseau, w krótkim cza
sie wstawił się w całej Europie. Byt tn 
największy geniusz. jakiego wydała na 
świat ziemia francuska. 

Burritt byl uczniem kowalskim, któ
ry 10 do 12-tu godzi1n na dobę spędzał 
przy pracy. 16-letni chłopiec znajdował 
jednak zawsze dość czasu na pamięcio
we rozwiązywanie najtrudniejszych za
dań. W pamiętniku Burritta znaletć 

lllllllllllllllllllllll!lllilllllllllllllllJlll!!lllllllllllll!llllll!llllll!llllllilllll11 

„ Trzeci wymiar" 
w fotograf Jl 

(sb) Wynalazcy amerykaftsev 'doko 
nali obecnie niezwyklegQ ndoskonalenia 
w dziedzi·nie fotograf)I, Zdaje się, te 
sztuka ta znajdzie obecnie wle1u no
wych zwolenników, albowiem rezultacy 
jakie dadzą się osiągnąć, beda zupełnie 
odmienne od dotychczasowvcłi. 

Jak wiadomo, od dawna· Ju:t starano 
się wprowadzić do fot('}graftl tak zwany 
„trzeci wymiar" to znaczy sie. by foto
grafja posiadała pewną bryłowatość. 
Obecnie, za pomocą nieznanych narazie 
chemika!ji, zdołano już stworzyć foto
grafię--plaskorzeźbę. Sfotografowana 
osoba otrzymuje swój portret' jakby 
rzeźbiony. Jako pierwszy, wvkonany 
zostar portret Mac Donalda. przyczem 
wygląda on iakby był rzeźbioov w me
talu. 

-Pierwszr udanr ·lot rakietowr 
ma być wyzyskany dla celów wojskowych 

(Sib). Wdelkie wrażenie wywołała lotnikiem osiągnęł,a wys~kość 9000 meJt· było jed')'ttllie teohnii.oz:ne wykonanie ta• 
wiadomość o pierws.zym udanym locie rów, ipoczem ląd·owafa. Lotnilk wys.zedł kiego pocls{ku rakietowego. Pr,ofesor 
rakietowym. Lotu tego dokon.ał nie· z tei podróży cało. Po raiz pierwszy GodicLaird dowiódł irówtni.eż na podstawie 
mieC:~i loitnilk Otto Fi:sche,r. ł.kspery· wię<: udało się zre,alizować famazię. obJi.czeń, że sił,a wybuchowa ~ozmaiityah 
moot ten tr.zyinany był do ostatniej P,rojekt wybudowama r.aGcf.e.ty dla ce· 1 ga1Z01Wttlli maitenjdów etkstPlodluil\'C~h jest 
chwii1i w wielkiej tajemnicy i obecnie łów komttndlka1ciji m1-ędlzytplaneta.Tnej rzu W)'ISttairczaiil\ca, alby pooi1skowJ. na-da~ 
również nie udzielają w tej S!P·rawie żad· cił wkrótce iP'O zaikończeniiu woiiny pro- &Z')'lhkość 11 kilim. nia sekundę, a item N• 
nych wyjaśnień. fesoT a.merykań.~ki Godid.a.rd, który w mem meiutra.Li.rować przyciąganie ziemi 

Próba lotu raikietowego odbyła się Sm~thOilfian·InstyLut diowiódł, iż ?Osia·. J . of . Ob L.t. • d·-' • 
przy udiz.i.ale władz wojskowych ora.z mi d1ane obecnie przez cywiHzacię środki 'lllZ pr. es~owi er~uowtt u MO 9Lę 
nisterstwa loitnidwa. Stair.t na,sts.ipił na I W)'1buchowe .zupełnie wysta.rcz.ają na wysłać za pomocą ~aki~ na. ma.om~ 
wyspie Rugji, przyczem rakieta wiraiZ z l zbudowanie talkiej rakiety. TnuOO.ości~ 'R~s~łość 6a!l>~~!1' mie~~t.ze ~. paioidcit · 

ziuot oo ir wtl1lli1c:1Ł pl"Oi)eit , aioy w e~ 

I kakao obchodzi Jubfleusz 
Napój ten w Europie znany .Jest od 400 lat 

(z) Ludzkość obchodzi obecnie no~ I dobie obecnej, nikt rekordu te!lo nie po-
wy jubileusz. Upłynęło mianowicie bił. 
400 lat od chwili pojawienia sfe kakao· Pornz pierwszy kakao sprowadzili 
w Eur()łlie. do f uropy hiszpanie przed cztervstu la-

Jeszcze Kolumb, po przybyciu do ty. Na początku europejczycy nie po
Ameryki zachodniej, stwierdził, iż tu- trafili jednak nabrać przekonania do te 
ziemcy raczą się jakimś naDojem z ciem go nowego napoju i jeszcze w 1657 rc
nych ziaren pewnego drzewa. Były to ku w Londynie był on całkowicie nie-
wlaśnie ziarna kakaowe. m:ii nie7.nany. 

Sławny wilk morski, Korte·z. stwler Dopiero pewien kupiec fran:u~ki 
dzil, Iż ziarna kakao stanowią w Mek- sprowac.lr.iJ do Wielkiej Brytanii ZTlacz
syku monetę obiegową. Król meksy. ny transport kakao I dzięki temu zapo~ 
kańskl Montezuma uważany był za re- znał an~lików z tym napojem. 
kordzistę wśród swych poddanych, al- Królowa angielsk:l Anna bvta pi,;r~ 
bowiem wypijał codzienme naimniei SO szą z władczyń, która na dworze swym 
filiżanek tego płynu. Niestety historja ""rrnwadziła modę spożywama ka ka() 
przemilcza o rozmiarach filiżanek, :i pod::z:ts rrzyjęć. W XVIII stule.~:n pu
których władca Meksyku spożywał ten wstał w Ang)ji specjalny klub do 1iro
aromatyczny napój. Gdyby jednak na- pagowania wśród narodu an)?;ie.skicgo 
l'Zyn!e to bylo bardzo małe. to w każ- „pra,vdziwych wiadomości o kakao", 
dym razie nie ulega naimnieiszej wąt- który uważany już bvł wówczas za bar 
plhvo~ci, iż zarówno wówczas jak i w dzc· pożyteczny naTJ6i. 

S(pOsób ptizesyłać poczttę i pr.zesył1ki 
pr.zez OceaJD. Atlamityokii ,z Ew.opy dio 
Ameryki. 

Dailszy,m etaipem w kim.tnlku rozwo· 
ju lotniiic.twa ralkd,etowego było wy.budo· 
waniie przez Qpla w Bet1liln.i1e pierwsze. 
g~ samochOc:lu rakietowego, ~tóry mógł 
się ipo1rwu.ać bez moit.oru a wyłącmi,e na 
skutek 'W)'1buchu małych ra.k'i.e!Ł. W dail· 
szy:m ci~u naid udioskon1al~n~ern J:'lakiety 
pracowali inZytnJierowiie Nebe'l w Beorli· 
nd1e i TiilHtt11g w Osn.aibruck. Zbudowali 
oni cały szereg rakiet wiei1kości około 
2 metrów. Raikiety te n"l?eł:nione były 
płynną subst.a.nciją niaipędową i osią.gały 
wysokość do 3000 mtr. 

W cza.~ie doświaidczeń uległ wypad
kowti .iitllż. T~Lling. Wskutek przedwczes. 
nego wybuchu rakiety został on rozszar 
pany. Naileży zaznaczyć, że wszystkie· 
mi temi doświa·dczeniaimi „o?iekują" się 
niem~eickie władze wojskowe, które 
trzymaiją je w ści1słej tajeµmicy. Nie ule· 
ga najmniejszej wątpliwości, że chcą 
one wykorzystać rakiety do przyszłej 
wodny .i 1przesyłać na zmacznę odległo~d 
ga?:y tru;ąee a nie poeztę„. 

' 
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Czy nowa epoka w życiu Łodzi? Transport wlętnl6w-
~·--te':!----- . z przeszkodami 

~udowa wodociągów postanowiona Schri;~:n.w~~~'f;!~};:~m: 
Osgantyczne dzieło stwórzmy własnemi śroClkami, ~~~~i~. m~~,~f;:s00 t~i~:Ori!zyo-~~~~ 

Zwrotny punkt w h1•stor1··· baweln1·anego grodu n~ch z za~t~·du karnego, przy ut. Kazl-m1erzowsk1eJ do sądu na rozv1awę -
L6dź, 3 grudindia. jest warunków zdrowotnych, której brak l w mdzaq-u kol<>nji karnej o zabójczym kii karetka najechała na ~I; lY1;arjackiI? 

Sp11~wa w0tdodą,~ów lódz.kfo:h ruszył1a około 2 tysięcy łóżek szpitalnych, brak macie. Prz,e.oież w0td:a ze studzien fa.

1 

na auto osobowe dr. Rodtlll';)<.1ego. pn
WII'1~1s.z ,cne z. ~,airtwego. puI11ktru. P<l'lziesłia~a ~o 100 tysięcy izb mieszkalnych i brycznych swobodnie krążąca p.o ście- marjusza s~~tala. 91a wehikuły .zo: 
byc fa1I1ta,z.Ją 1 ma1r~eai.11em, a zwoilna sf:CliJe gdzie roboty kanalizacyjne pr0wadzone kach ulicz.nych, mz;piiowadiz.a równ.octeś staly J)'Owazme usz1rn.iznnc. Oskarzem 
sirę falktem. Jak w1iaidomo bowiem, mia.i- są aa.razie w centrum i to w re>zmiarach n~e brukt-e.tje chorób iin~ekcy,jnych. musieli· piesz,o, pod es1orq posterun
st~t~~ spr~w wewnętrznych, zat~er- mia.jaturowych, Jak wygląda z.resztą stan z1ckowiobny kowych, udać się do gmachu sądowego. 
~ło JUZ prOj~t opracowany przez JD.Ży Łódź jest stoLi:cą gl"uźticy. Wraz. z dy Ło.diz,i, mówdią o tem na~lejpiiieij da.me, .pu· •••••••••••••••• 
Diera Rosłońslciego, który up~zednio wen mem fabrycznym,, unoszą sdę w powte- bliikowain.e oo pewie111 oz,a.s przez mtar·O- 1 

tylowany ~y~ specjalną kOmtsją eksper- brz;u miljony zarazków chorobotwór- d:aq.nie wł·aidze sanitarne. K asti·a z~ut~ni·a 
łów. - Mmusterl:!two S1praw wewinętrz- czych. W izba,ch roibotrikzych gnieździ Budowa 'kanalizacji zmniejszy ten W li U U 
nyioh oirz1e~łro wreszde, że zgadza się na się rn·erziaidiko po dziesięć, a nawet czter stan przynajmniej o pięćdziesiąt pr<>cent. „ 
rozpoczęCle wstępnych robót, a więc bu naście osób. Reszty dokonają wOdocią~. _ I na tern · jest bazsprzecznie zakup kal.oszy i śniegowców. 
dowę dwu studzien artezyjskich, ułoże... Dla tych parjasów pozbawiooych właśniie prole~a e:pokorw:a doofogło§ć im· f Gbdy .raz choćby zdeck:fdsuiehsz isklę t na kupno 
nie sieci' rur"ni1:ułA t · t · ·_i , • -. • • ..J ~ Ł. dź k . ' b' · . o uw1a gumowego mar 1 c we er , w przy. 

• """""vw w cen rum mias a 1 ~onca, a m.ooa:z 1 c1·eF1CJ str.a.wy, o z prezy, toi;a przy .1erać wresz·C1!e zacz- szlości żadnego innego nie bedzlesz chciał nosić. 
wykOnBDle wyko.pu ziemnego na Budach jeJ wairun1kami z.drowotnemi iest czemś nie, ksz.taJty n.awstkroś reafae. - 20-1 

Stokowskich pod część zbiornika wyrów 
na'Y:czego, projek~<>wanego dla pierwszE;j tllllllillllllillllllll illlll lllllllllillll! !lr! llll illi illll i: l! ·li111.1:11:1i1, 11 11: ,111li' \1:1::ll'.l! ,1 1111:1;,:1111111:111111 11 tl!1il!i! ,! !i lll1ti1 lllllllllll1l1 !:. llllllll!l!llllll!lllllllllllllllll!llllllll!lll!l!lllllllllllllllll!lllllllll!!lllliillllllllllllllllllllllllUltl !' 
Sel"Jl tobót WodOCiągowych. 

·REWIZJA PROCESU MALISZ OWEJ PUierw61Z:a serja ~0ibót rozpoct,l):ie się 
zaroem już Z Wil()sną roiku przyszłego i pO 
chłonie zgórą miljon złotych. Roboty fi-

n~:~:tft~~u:!:,acyte w te; Obrońcy w naibUższym czasie wniosą podanie do Sądu najwyższego. -
chwili majiclruj1ą eię ges\ZC.Ze w sfer~e pla· ·~11·szo1u2 nadnslała 1·m 11·st z fnrdonu 
n.ów, maiją już ied.n1ak swoją bogatą hi· 111 p w u il ł u 
s.toriję. W clą~ oshtnich kmm lat pod . . . . • • • 
.a.dresem m~gistr.aht łód!zkie<So niapłynQło Kraków, 3 grudma. i materiał dowodowy, Odpowiednie po., .. esu, .~by tymr..asem na~w;rn11dz1..: Jak-
bow1em ·wiele ofert .ze str~y najrozma-1 - Sprawa ·wznowienia pro•:.!-'·t Marji elanie do Sądu Najwyższ~~o w War- 1 mtiwiN ei mat~r]ału; potuehues:o ju u
itszych przedsiebiorstw i koncernów za-' Mahzowei 2ftC1,Ylta już '\\ .;:!l'HfZi(. na i-zaw;e zostanie wniesion~ przypasz-! 1asatlr1ienia podania. 
graniicznych. N~ektól"e z tye1h ofert były rea!ne t . .>r:y. . . • . i ~.lal!Ji\" 1 początkiem prz3;'szlei!i' roku. .reanym z ~łówn}'cb św·adków ~v
z pO<ZiOil'lU n1aW1eit pol!lę,tn.e ale każda z .Jaii Mt;. dowladu1emy, a•1wr1ha~1 .) a. 1 Obrona zwleka naraz1e z wszczę. laby w procesie Eugenia Suesskindt1w~ 
n.ich miała również ••• od~rotną stronę jrenhal'l>t : Aschenbr:mner ·1.~1011:ad1ą ~il.!1n kroków t-elem wzno,"vienia pm. :rn. · iitóra powr6dła już zupełnie do 
medalu. -==- --- - - · '. ' lit• wia i 
• P~zecLs1ę-bioo-cy za.gra1111kzni go.Łowi by r . r WJ I P_RZYPOMINA SOBIE SZ~ZEG.ÓL Y 

~~~:~b~~~:udtćs:b!0~l1~ha~o~~::~ STRl\SZftA SMIERC PDDCZł\S, Ka, IEbl ~~~~~~ ~~'z~~y~1;; re:~~~~·~i!·g,e 
że dobrze zrroziuaniia.ny mt.ere.s mi:a1s.ta na- • • • I ! po ostatnim zamachu samobóicz} m w 
kia.zywał„ ~ezyign.1\Jcję z tych „usłużnych" Student lwowski otruty gaze1n sw1etlnym szpitalu wię~ienia ~Fordonie. 
1P1101P'0':D)'\CW· • . Lwów. 3 grudnia· l nym wieczorem postanowił sie wyką... W ?statmcb dmacb 

Jeidiną z takl!c:h ofert był.a oferta fran (*) Szersze sfery miasta Lwowa po- pać i w tym celu udał się do łazienki, NAPISAŁA ONA l)ST DO SWYCIJ 
cuska, ~głoszona przed. trzema la~. - ruszone zostaty wiadomośda. o tragicz. aby przygotowac sobie wanne. <?BR,ONCÓW. 
F:-ancuz1 z;apr·o;ponowa1h, ll.1oz:poc~ęcbe ro- nej śmierci młodego stude11ta wetery. \ Szynagel otworzył kurek gazowy . w któ~Y"! dz1~ku1e im za starania i pi. 
b~t woido1c11ąJg1owy·ch, klor·eby ol~Ję~y c~łe narji który uległ meszcześliwemu wy~ ' będąc silnie osłabiony pod woływe~ sze, ze Jest !eszcze bardzo osłabto11:a. 
mii:~st10 ~ dostiawą w.ody z N~e?~'e.sik1ch padkowi. ! ulatniającego się gazu' stracił orzytom- Co do wznowienia procesu nie oowzię
źrodOiieł pod Tomaisz.owem, :W-~. Pilicą: . „ ... W realr.toś.ci przy ulicy Piłsudskiego 1 ność i upadł Dopiero nad ranem stu- ła ~adneJ decyzji, Jednak KOdzl się z tą 

erita dawał.a olbrzymme . 1Koirzyśc1 fi· ' · · ' ·'i " · ł · 1 I . · c. mysią. 
na1I1s:owe SI>ół~e fa.iainouskiieij, która chda ~· 8 subloKatorem by Artur Szvn.~ge. ząca. Anna ~ zebakówna. p~czu\ysz~ Jak się dowiaduJemy, mimo upłynię-
ła, w01diodągi, ed<splo~tować; ale ludnOść - ·hcz_jc~,, 22 -~tai t~tu~en~ ,de.te'.vnarf~· . I zapl~~ vnzu, otworzyia drzwi i~zienki cia mlesiąea od procesu Maliszów, o-
D?tejską i gminę obciążała ona takiemi . a\. lwdy. azako . 0~ 0 dzeme 00

1 
ikcyJ-

1 
zna az a S 

1 
b . 

1 
brońcy ich są w dalszym ciąslU zasy-

Clężarmi na 60 lat koncesyjnych, że gmi- ne. 1. og ę zmy omiSJl sa ?'.l:'0 - e ar- . zynag a ez zyc ~· .- pywanl listami w ich sprawie. Auto-
. na bez nairailema s~-ę n·" s•-a:n. , "'"'"""~ sk1e1, Szynagel przebył c1ezką choro-1 Zwłoki Szynag!a odstawiono do in- rzy t h l'st' • r 

' • "' w · "" .„ ... „uu..- b · b ł j b d ł b' p, · · • t d d · I yc 1 ow proszą o wznow1en e 
lrom <bym tPO<l<>laćby nie mogla. Czymllki 

1 

ę 1 y eszcze ar zo os a 1onv. . oz- sty1u u me ycyny są owe1. procesu Maliszowel 

~~~~e~ii KatiUmf~ln~ l~erl~nie l ~~[il~iem ~1~ Wilnem 
;:~;~e:1h

1

~ęd~e~~~~tki:~~~ I' Wskutek katastrofy na linji Lida - Wilno jeden pasażer furmanki został zabity 
być~;,::;F~n1d~~~1~a~~.~~°:i~;a ;:1: a 4-ch cieżko rannych. - Maszynista w ostatniej chwili zahamował pociąg, 
~zt~dnb° dziwą~Ll!W~~71 • z~ P,01 ui::~ę Wilno, 3 grudnia. I ło s1ię 5 os·ób. Skutki zderzenia bvłv f~-1 Jednak _ zabity na miejscu został 

ę Y 
1
.J ki eh ro~5k~a C!'Ja p& 1 1 Szcze.góły katastrofalnego zderzenia l talne. Antoni Drydowicz. 

prac~ z c ror.JUWll ow. . pociągu z furman:ką n.a linii Lida - WU· 1· Furmanka została strzaskana. Ws•zv- . . . 
• Nie t:zetb<1;, ohyi?a ;iza.saicI;nuać tego, n·o, przedstawiają się następująco: stkioch pasiażerów furmamki sp,Mkałabv PotZ°':"t~h C'zwo~-0: J.an Rusel~wicz. 
Jai~ą dO!lt~słOsc p0si~ac b'dzie dla Ł0- Zderzenie nastąpiło na -szóstym kilo· I niechybna śmierć, ~dyby maszyniście nie A.r1.nia B11tukowa, . Jozef Maka;eW1cz (z 
dZI wodociąg, dla teJ Lodzi, której brak me;trze o•d U.dy, przy stacji Bastuny. \Y/ 1 udało się w ostatn.iej chwili zahNDOWać folwair.~u Wołonowka) o·raz Hmda Bla-
„„,„,,„,,11'11 l!· ar:i!'l'iil!il !l!il\llll!lllllllllllllllllll!llllllllll!ll\lllllllln furmance jak iuż donosiliśmy znajdow.a- I pociągu. cherowllcz (z Woronowa} 

_ ™1.@:il&f.•••MM±8 ' · ' doznali ciężkich obrażeń cielesnych. 

Z „FEMINY", 
- Ka.ba.reit lńJte,ra.Mo,·amt)'lstycz.ny „Femma'' w 

oyłym lqikiailu „Negrio" pr.zy ul. Traugutfa Nr. 6 
,,!lOIZoegr.ał" &i.ę jo..Z na oohne. Piel\W$Ze dwia dni 
tej i11111p·rezy diorwi•o1dły, że rpubliiczru:iść naslla 1ld11,
żyła j>iiż OQemllić wszys1tilde aitlt1adooije, j.allde pmy
ruos.zą coidizllieOOJie . p!'IZOOsitarwi1eniiia i d.Jait~o · tet 
odwie1d.za tłumni·e wspo<m~a.J.e UJW~y f.olk.ail. 

P O'P'U'],a,mi amtyś-c1i i amtvstlki, jaik r6rw1llliie·ż 
świe!l!ly druet tlll!lleiCIZny nBJgt>aiclzrunii sią pr.zez pu
bliicmość oik!la1Slkiaani 7Ja sw<>je proc:IUikJc~,e. 

Prtzy llilllde.r UT·ooma.iic•on'Yllll prioigT.Blliliie w&tęip 
d,o kabare!{iu „Femma" jer9t bezipł<1lt:ny ta1k, te 
przy ruewiie1ltkieij 0tpŁade .za k,OtMum,pcję (zł.oty 
pi1ęódiziesiiąit groszy) k.Midy mOIŻe odiwieddć be1l 
'.P'O'PU1a1111y J10łk.ad roza-yiw1rowy, . 

Dziiś, w mooZ>ieilę 0tdibędą si.ę tmzy pr.ze<lsta.. 
wńern.ia: o gooz. 5.ej, 9-eij L 12·ei • •••••••••••••••• 

LEKARZ-DENTYSTA 

Fa Kopciowska 
Gdańslia 37 

tel. 232-55. 
prz vjmuje od 9 -··3. 

w Lecz11icv Piotrkowska 294 tld t -·- 7 V/, 
przv Oórnvm l?vnlm . 

•••••••••••••••• 

Woźny udawał dygnitarza sądowego 
Aferzysta został zdemaskowany i stanął przed sądem 

Wilno, 3 grud111ia. Między innymi zgłosił sie do niego 
Piotr Kruczkowski. lat 50. woźny Stanisław świlo. Miał on sprawę o 

sądu okręgowego w Wilnie. udał się ciężkie uszkodzenie ciała. Za oomyśl
pewnego razu ~ wizytą do ·wsi Nowo- na załatwienie jej pobrał Kruczkowski 
fi!ipiany. We wsi tej wiedziano, że 300 zt. Drugim petentem· byl niejaki 
Kruczkowski pracuje w sądzie. nie wie- Stefan Klimowicz. Miał on sora wę o 
dziano jednak, w jakim charakterze. alimenty. Od niego Kruczkowski po
Kruczkowski uchodził wiec za „wpły. brał „honorarium" w kwocie„. 1000 zł. 
wową osobistość". - Zwracano się do W trzecim wypadku pobrał 50 zł. 
niego, aby „interwenjowat" w różnych - Razem zarobił „wpływowy" wotny 
sprawach. 1350 zt 

Kruczko.wski chętnie godził się n11 Wszystkie te afery zostały ujawnio-
rolę „wpływowej osoblstośd" i kazał ne i Kruczkowski z pDmocnikiem swym 
sobie za swoją protekcje słono płacić. Mieszkilem stanęli przed sadem okrę-
Na lwnych nie brakowało .. ; gowym. 

------= 
_, GIOŻL1IC'A 

Rannych przewieziono do Wilna 
gdzie karetką pogotowia rafon.k01We~~ 
ocLstawfono ich w stia.nje bardJz,o cięzk~m 
do szpir1:ata zydows,kieigo. Tam niezwłocz 
nie poddano o.fiairy opel'laoji. 
. Z powo1du tra·gi.7znego w~a,cLku po· 

CLąig przybył eto \Y/lilna z )!odz~nnem o· 
p6źnieniiiem. 

Kto ponosi winę kaitiaswofy rue ZO· 

stał.o na,razi1e ustalone. Na miejsce wy
padku udała się specjalna ka.mjs,ja śled· 
oz.a. Nie mo1zna prjmbą~ m1:lczeni·em oko
liczności, ze 

oba szlabany były otwarte, 
~edług uz}'.'slkanych przez n'as w szp.i 

tafo llilfonm.acYJ, stan ofiar wypadku jest 
Jłr.oźny. U dwuch · r:annych w go.dz.ia\ach 
mec.zorów-ych na,stąpifo znacZIIle pogor· 
s-zen1he. 

TO JECEN '2 NAJ/TRA/ZNIEJJZYCH 
• 'wfR.O(jC\./ L.UOZKOl'C I 
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~ 
Wesołe historje 

W pewnem miasteczku amerykańskiem st.a
je przed sądem Jakiś krawiec:. 

Sędzia oświadcza: 

- A więc zostaje pan skazany na zapłacenie 
IO dolarów ~rzywny, Przyjmuje pan wyrok? ••• 

·Krawiec wzrusza ramionami i odpowiada: 
- Trudno, co ja mogę zrobić ••. P1111 sędzia 

będzie łaskaw odliczyć zaru te 10 dolarów od 
tych 30 dolarów, które pan sęclrńa mi iest wi
nien za ostaitni garniturek„. 

** * Pan Stateczniak udał się do lekarza. Po 
batlaniu pan Stateczniak pyt.a: 

Panie doktorze, niech pan ml powie praw-
dę„. Czy ja Jeszcze długo będę tył? 

- A pije pan?.„ 
- Nie.„ 
- Pali pan?„. 
- Też nie„. 
- W karty pan gra?„. 
- Nnnie,„ 
- Hulanki pan lubi?„. 
- Wykluczone.„ 
- To poco pan chce długo żyć? 

** * Obiad w prywatnym domu Muuolinielfo, Na-
gie do dyktatora włoskiego zwraca się Jego sy· 
nek: 

- Tato, co to jest wła§ciwie faszyzm ?„. 
Mussolini spojrzał pionmuj11cym WU:okiem 

na synka i odparł groź~e: 
- Jedz i milcz! 

** * Kręciłepski ma sklep z figurkami gipsowemł. 

Wczoraj wystawił w oknie pięć figurek z napl-
sem: 

- ,,Pięć zmysł6W'', 

Przyszedł klifent i kupił fednę figurynkę. Na-

PANNA LOLA SZUKA MĘŻAI„ 
C:odzienng film rgsunhowg nEspressu" .............. ~~~~~~~....,.,~ ~~~~~--~~-------.-

- Ach Pepito uchodź prędzej, 
Pocoś przyszedł, powiedz, poco, 
Nie wiesz chyba, że tajniacy, 
Węsą:'ł ciebie dniem i noc1tl„. 

- Muszę zdradzić, panie teściu, 
Choć , zmartwienie sprawi ci to, 
że twa córka od tygodnia 
Z groźnym szwenda się bandytą!,„ 

- To drobnostka, mam ja sposób, 
By policji nie wpaść w ręce.„ 
Wszystko słyszy, wszystko widzi, 
Wicek lkryty w szały wnęce„. 

Gdyby Loli biedny tata, 
Miał czuprynę, co się zowie, 
Włosy dęba hr stanęły, 
Na poczciwej Jego głowie!„. 

Ze zdumieniem Lola patrzy, 
I nie wierzy własnym oczom, 
Hipek dostał nagle zarost, 
I wygl1tda w nim uroc.zo. 

Spójnoie zatem na obrazek, 
Jak się w gniewie papa miota, 
- Bądź przeklęta a wraz z tobą, 
Hipek-War)at, ten idjota1 •.• 

Któżby poznał w „mister Jacku" 
Włamywacza i bandytę, 
Karanego już więzieniem 

I złodzieja jeszcze przytem?.-

Wreszcie szału minłłł atak, 
Włożył papa na się futro.„ 
O wypadkach dalszych powie 
Rysunkowy film nasz jutro.„ 

(Dolszu c:iqf! iufro) 

~w~~.:r=-::~y, wi„ K""'···· Jaki zawód jeSt najniebezpieczniejszy? ... 
Jakaś pani kupiła Jednę figurynkę, Zostały Wszystkie zawody podzielono na 12 kategoryj - Górnicy naj-

trzy. Kręciłepski znowu zmienił napis: czaściej narateni są na śmiert - Nauczyciel i słutąca pracu1·ą l 
- „Trzy gracfe". „ ! 
Jedna gracja została sprzed1111a, Przy dwóch W warunkach najbardziej bezpiecznych. KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 3 GRUDNIA 

pozostałych figurynkach Kręciłepskli umieścił Dla każdego pracownika bezpieczeń Jaki zawód jest najniebezpieczniej- "1.a licznych przyjaciół ł pragnie przewodzi~ 
na?>is: stwo jego zawodu jest kwestją pierw- szy?,„ Nad tern pytaniem zastanawiali nad nimi, 

- „Adam i Ewa". szorzędną. się ostatnio autorzy ustawy ·o ubezpie- Tak długo, póki Jego przyJaciele go słucha-
Wczoraj widziałem w oknie tytkę jedną fi. Są zawody bardzo niebezpieczne, częniach, którzy rzecz tę zbadali grun- Ją l pragną podzielać Jego poglądy - stosunek 

1\uiynką z napisems inne - zupełnie pewne ..• L.'Oczvwiśc1e, townie. jest z nimi bardzo przyjemnym. Gdy zaś staJą 

ł !. 1.lll-ll/11'1'1'1slllallmll!?1'1tnl1:'1l, ~1'1~.-,1cl·l.;,·/.l·l·llll!lllllll!llll,i,l,',1'lllll'1ll',llll!!l!llłll','·lllt.lllln· te I§i~t !;i~dy n.ie m.a .~tup.rocentow~go Wszystki~ za\".ody w zal~żności od się b~rdziei samodzielnl - człowiek urodzony 
11 zapewmonego bezp1eczenslwa. Mozna stopnia . bezpieczenstwa podzielono na dzisia1 czuJe się pokrzywdzonym I zaraz ma 

B ó 1 ł 0 · ś ·ei 'k'e we własnym mieszkaniu również d • i k t J ochotę odsunąć się od ludzi, aby narzekać w sa-
zaburzeń ew ~zial~i~ ż~iag:~~e i~it. wym 

1 m narazić się na śmierć. wanasc e a egory • motnoścl. 
WODA GORZKA MORSZY~SKA I Ale chodzi o to, czy warunki pracy Każda kategorja płacić bedzie za Lecz Jego potrzeby towarzyskie I pożądanie 

w dawce: od 1/4 do .1 szklanki usu:"a prz~~zy- w tym lub innym zawodzie nie naraża- ubezpieczenie w towarzystwach ubez- otoczenia są tak silne, że wkrótce szuka nowych 
ne choroby. Sprzedaz w aptekach 1 drogeriach. ją pracownika na pewne niebezpieczeń- pieczeniowych inne stawki. okazy), aby propagować swoJe ideje I zySklwać 
!lllllllllllllllll!lllllllllllliillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll/11111111111111111 stwo.„ Do zawodów najbardziej niebezpie- zwolenników. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· cznyc~ a więc do ostat~ej, dwunast~ Swe ~mia~ pueprowadza n~rH z w~~ą 

Hollo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 3 grudnia 1933 r. 

9.o0---9.05. Sygnał czasu i p1oeśń „K 'ccly ' ran· 
ne wstrują z.orze"_ 

9.05-9.2(): Gimnastyka. 
9.20-9.35: Muzyka z płyt 
9.35-9.40: Dziennitk Poran.ny. 
9.40-9.52. Muzyka z płyt. 
9.52-9 55: Chwilka ~ospodanstwa domowego. 
9.55-lÓ.00: Odczyta;n,ie progra.mu na dzid 

bieżący, 
10.o0-11.45: Traoom~sja Na.bożeńs0twa z Po-

znan:iia. 
J J.45-11.57: Odczyt p, t. „Obecna <Wiiał.alnoś~ 

mbsyjna O.O. ,Jezuitów Rodez,ji" - wygł-os1 
ks. lldefO'llS NowakOJW&ki, SUiPerj°'1' rezy
dencji Wa:n<iz.awsk. O.O. Je.w~t6w. 

11 57-12.05: Sygnał cza&U z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05-12.10: Odczyt8llltie programu na dz~eń 
bieżący. 

12.I0-12.15: Wiadomości meteorologiczne. „ 
12.15-14.00: Poranek muzy=y z FiJha,rmonJI 

W-usz,awskiej, poświęo01n.y muzyce !'os'}'ti
skbej. 011kiestra Hlhairmonkzna pod .dyr. 
T. Mazurkiewic:7la i Anna Mondi (foirtepinan). 

14,00-14.10: Transmisja z Berlin:lla. Pocz.ąitek 
rozgrywki pi·tki nożnieti Pot.ska - Ndemcy, 

J4.10 14.30: Muz)"ka z płyt grlll!l10.fo1niowych, 
]4.2{)-15,00: Pieśni KurpbOJW1Slkie w wyik•on. Ze

e,p.ołu Młodzibeży Ludowej. 
15.(l{)-15.20: Muzyka z płyt. 
15.20--15.50: Tramismiaja z Bel"lńmia. Finaił ro.z. 

grywki Polska - Niemcy. 
15.50-16.00: Płyty. . 
16.Cl'- 16 30: Transmis}a weoołej SJUdyic<ii dla 

dzied ze Lwowa. 
I 6„i0-16-45: Kwaidraioo sławn~h 8Jl'lł}"Stów. Wioł

fi - .s1k1:1zypce (płyty). 
16.4Ei-17.0Q: K0<meJ U~ejsilci „Ma.rabon" (sk.rM). 

K wa.dr8tlloS poetycki. 

19.05-19.to: Wfadomości 61p-Oortowe łódzikie. 
19.10-19.30: Rozmaitości. 
19.30-19.45: Radjotygod.nik dla młodzieży „Co 

się dzieje na świecie'• w opraicowaniu Bru
no W-i111awera. 

19.45-19.50: Repef'luar teatrów i komurukaty 
łódzkie. 

19.50-20.50: Miuc>:yka lekika. W)".lmna1wcy: Or
kie&tra P. R. po-d dy.r. Stainbsława Na.Wl'ota 
i Niina Grudzińska (śpiew). 

20.50-21.00: Dziennik Wieczorny. 
2J.o0-21.J5: Odczyt ruktualny, 
21.15-22.15: „Na wesołej Lwowsikiej fali". 
22.15-22.25: Wiadomości .sportowe ;r;e wszyet· 

k;1ch ro1.~łośni P. R. 
22.25-23.00: Muzyka tanecro.a z kaiw, 11ItaJja". 
23.0()-23.05: W1adomości meteorologiczne dla 

komumka·cii l-0tnkz.ej i kom. poliocvjinv. 
23.0S:..-23.30: n. c. nw.zyki tanecznej. -

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
J 8.45. DAVENTRY. Koncert kameral1ny. 
20.30. MEDJOLAN. „La giiornata d~1 Mar

celliina" - opera Pairellego. 
20.45. RZYM. ,.Steote·rello" - operetka 

Cusoiiny. · 
21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Żydów

ka" - opera łfalevy'ego (akt IJ-gi) 
i ,.Robert Djaibeł" - opera Meyer
beera (akt III-ci). 

22.05. LONDYN Regjonal. Koncert sym. 
fonicz,ny. 

*>0000000000000000000000000000(::) 

d.ziecka•' _ wygł•osi Wam.da P<:llmiam-Pom1a· C Ju, 

kategorii, zaliczono przebiegłością, łącząc dyplomaclę ze stałością 

pracę _górników. w poglądach i celach życiowych Rządzi Innymi 
ludźmi lub wywiera wpływ na nieb, wykazu. 

którzy w każdej chwili narażeni są na iąc przytem nierzadko dużą rezerwę. 
śmierć wskutek wybuchu ~azów, za- Jakie są Jego wady? 
sypania i t. d. Do tej samej najniebez- Nieraz Jest zbyt zarozumiałym a także prze-
pieczniejszej kategorii zaliczono rów- lawia skłonność do robienia z najmnleJszej oko
nież pracę robotników przy pogłębia- liczności wielkich rzeczy, wykazując zbytnią Im· 
niu szybów naftowych, w kamieniolo- pulsywność lub niestałość sympatyj. 
mach, w kopalniach żwiru i piasku, slo Czego się strzec winien? 
wem wszędzie, gdzie grozi robotnikowi Jego projekty są tego rodzafu, że mogą go 
zasypanie. narazić na rozmaite niebezpieczeństwa. 

Zdawatoby się, że najniebezpiecz- I Do czego powinien dążyć? 
niejszym zawodem jest jednak I Niecha) nie powiększa zbyt pobopnle Ilości 

• swych zaufanych przyjaciół, pamłęta)ąc o tem, 
praca w fabrykac.h materiałów wybu- te Jego na!lepsze lntencJe mogą zostać tle zro-

chowych. I zumlane. 
w rzeczywistości jednak tak nie jest... Wypoczynek I spokól - to rzeczy bardzo 
Pracownicy tych fabryk zaliczeni zo- potrzebne temu. kto urodził się dzislaJ. Zanim 
stali przez fachowców do 8-ei kate- zdecyduje się uczynić ważny krok w tyciu -

gorji, a więc do tej samej, która grupu- niecha! plerweJ zastanowi się nad nim gruntow-
je również nie - nie poddaJąc się pierwszemu impulsowi -

szoferów autobusów m.iedzymla. zwłaszcza gdy chodzi o dzieło miłosierdzia. 
stowych, Niecha! nie oczekule wdzięczności od ludzi 

czyściecieli okien i t. p, altio słuszne! oceny swych czynów - lecz na-
. . • _ . grody za swą bezinteresowną działalność nie-

Do ża:""odów . naJbar~zteJ bez~.tecz- cha! szuka w głosie własnego sumienia. 
~ych, a więc do p1erw~z~J .kateS?:OrJl, za_ Jest to zadanie dość trudne, ale Jego nagro-
hczono pracę nauczyc1eh I dą będzie wewnętrzny spokól i szczęście. 

służby domowe). 

Ekwilibrystów cyrkowvch zgrupo
wano w 8 kategorji, dozorców ogro
dów zoolo·gicznych w 4 kategorii. 

Ten. 

DNIA 3 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

17,00-17.15: Pogad81Ilika p, t. „Hyg;iemiłia w~, r·••n••·······-EK·::s·:vrr.M~SNTOW. 
now~·ka. l 

17.15--17.55: Audycfa ludowa „RanU&ine we· 
.o.ele". Tr:i.n<mi·sja z,e Lwowa, i; KTORE WAS DO MNIE 

18{}.'l-18.40: Słuchowisko p. t. „Firma" podług, I PROWADZĄ! 

Stanisław Masłowski - znany malarz; Jules 
Claretle - znany francuski autor dramatyczny; 
Rowland HJll - pocztmlstrz angielski, twórca 
markl pocztowej; Samuel Cropton - wynalazca 
maszyny do przędzoola; Frederic lord Leighton 
of Stretton - malarz angielski; Max v. Petten
kofer - chemik niemiecki; Newton Ó. Baker -
amerykański mąż stanu; Hendrlk Conscience -
pisarz flamandzki; George Brlnton Mac Clellan 
wybitny generał amerykański, historyk biszpań~ 
ski Zurlta oraz Lester Matthews i ·Richard Tal· 
madge - gwiazdy ekranu. 1 8.~~~~· Redball śpib~y Jerizego Cz.a. .. ,

1 ri ŻĄDAJ~EQOLRYLGAIN!~NYCH 
pLi1cktego. . r. r, 

19o0-19.Q5: OcłaaiJfrnA .,..,._ m cbid . D ,.,. ••••••• 
następny. •-••••• ••-· 

JAN STARŻA D~żBIC~ 
choroby skórne i weneryczne 

Nawrot 2, tel. 118-04 
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Napisał JERZY BAK ,1 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

••m••• _ .......J._._ . 1_. - --

HRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. W rreszcie datarł na czwarte piętro. · gdyby pan wiedział, ille ja pu,zez niiego uf&n.ie?.„ Gotowa jeSltiem woc~c tego się 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od Na drzwiach wi<dniała w1zytówka maila- cierr:pięl... , Olbr.a~1ć.„ 

~wuch i::odzin siedział bezczynnie przed rza. -- Tęgi, bogato wyglądający pain, Zaczęła płakać, wyciągając chuste,cz· - Ależ nie„. Pr.o6zę mi wyba,cizyć.„ 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł otairł chusteczką spocone cz.oło i z.rupu· kę i obserwując, .iaikiie to n.a nim c.zyinj Ale p11Jnri tak n.ai..lf1le„„ W ~. ", w~e mi się 
doń iego ukochany synek. Jaś. który poka- eh ł b 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit kał. Ciis.za. 1 w.rażenie. ' mąci„. W&ęc !PMlli na'P'rawdQ„ . ciia '3.' Y 
bagażowy. Za.pukał pocaz drugi. C~sza. Zaipukał I Miło.s.z otulił ją r.amieniiem. tu z,e mn.ą„. Bote!... WJęc d,bczego nire 

· Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- p~raz trzec.i mocnie~ - nikt nie ocLpo- ! - Nie~h 'P',Ml~ nie 'I?ła·cz.e„. - prosił. I przychodzi !J>aali do mniie na sta.łe?„ .. 
bieraia walizkę, w której ku wielkiemu · w11adał. Serce kra.Je m1 się z holu, gdry s·łys.zę pa- - O, n~e„. - -0idlpallił:a, SIP'USZC'Z~ąc 
s~e!llu przerażeniu znajduja miedzy .gazeta- Tęgi pa.n nacisnął klamkę. Drzwi , ni S2'Jlo·cha.ni.0a„. U mniie n.ire stanie się pa- głowę. - Nie mogę z. pan·em z,am.tles2lkać 
mi 1 szmatami od~ab.ana ~e~e męzczyzny uchyliły się ... A więc ktoś był w tniesz· ni żadna krzywda.„ Ja na to nie '{>Zwolę! pod W51P6'lnym d:achem dopó'ki nie ZO!Sta. 
oraz woreczek z p1emedzm1 1 kosztownoś- k . A b .J • ·d . · d d ? • _,'- · ' · · 
ciami. allillU„. - co ęuizie, g y wirocę o ''tiffi'll. nę pranSKą pirawowiemą Z'Olllą„. 

w chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, Gość zrobił zdziwioną minę„. Kory· zaipyfała prz.ez łzy. · - Ach, talk„. O timl ZUipełnie 2lan>oan.· 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. tarryk, stanowiący część pokoju, oddzie· - Pani J3Jilo.„ - rzeikł, siiacl:ając rprzy niałem„. Więc.„ o co chodiz.i.?„. Możemy 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju Jony był od pracowni pół.kolistą kota.rą . niej i siła!r.a,jąc się ją pocieszyć. - Gdy· ;p!IZede zostać ma~że,ńsitwem!... 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- Odchylił kotairę i uirzał w;dok co· by pani wiie<liz+ała, ile przede1r;pia.łem w - Pain Zlaa><Jimm, że jeisitem hu mę· 
ką oraz dozorca Owym panem był n.jen! · · · · d · · · t "- · h t .J_ • J n_· h · · „ tk I 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić. że naJmnte) meco z1e~y. ci.ągu os aw11·c ygolll[}L„ a·KtC 1111e uzy La ą„„ 
według prze<lśmiertnych zeznań :i:ęjakiej Na podłodze leżał na wpół na,gi meż· łem sposobów, żeby pain1ią zolbaczyć chąć - R:z,eczywiśde!... I o otem z.il(pQIIIllildia· 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej czyzina, ścirska.jący w rami•onach ;akiś by zdaJe:ka„ . . Ale ruie mam, w~dlać szczę- fom.„ AJl~ pr.oszę mi wyibaczyć.„ Jestem 
przy ul. $laskiej 12. jest on jedynym i wlaś· obrazek. ści.a w miłości.„ tak oszołomi-ony.„ A1e i przecie Q.a to 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwl- O · · ł bł d C ' · .J_ • • 1 · · · ... .J~ • l '' clę W źm' · 
sku. alhowiem Wiórczyńska zmarła !)rzed ·czy 1ego mra y ę rny wyrnz. afem1 01I1baJIDl ezę na JeiJ Oruo pou o· mozina z.n.a. ezc ·rai „. e 11ę IPMlil (l()Z-

wypowiedzeniem tego nazwiska. - Czy mam zaszczyt z panem artystą rhe i· w.pa truję siię w pani porbret.„ Gdy- wód!„ 
Od sąsiadek Wiór.::zyńskiej Chudzik do- malarzem Miłoszem? - zaipytał. by nie ten oka.zek, który dawał mi złru-1 - Łaitwo pamu powiedz1eć!... Roz· 

wiedział sie. że onv;iś służyła ona jako pia- Zamiaist odpowiedzi, zawirowało coś dzenie pan:i o.becności w tym pokoiu, wy wód!„. Mąż mój ltllirgd'Y się na to niti ZlfO-
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- nagle w powietrzu ! krągła, pulchna po· skoczyłbym dc>vwno na bruk„. dizi!„. On mnie kocha.„ 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- diuszika, uderzyła tęgiisgo pana w twarz. - . A czy pain sądzi, że dzisiej,szia mo· - KJocha pa.nią?„. Ten tyl'lain?I 
na elegancka dama o niezwykłej urodzir., k · · t · · t · h t t Wł · ! O · ,_ ł b 
która wszyscy nazyw:i.li „Ksieiniczka Cy- Gość cofnął się przerażony za otairę. Ja wizy a u pana me 1es. bo a ers wem - aśme „. , JBIK pragnę 81 ym 
gańska" i która przyjeżdża cytrynową limu- .!.... Co to?„. Cóż to ma znaczyć? - z mej stroiny?„. Je1żeli mąż mój cl.owie• bat'ldizo go się IPOzibyćl„. 
zyna. Chudzik ujrzał ia pewneiro razu na za.pytał zdene.rwowany. - Przychodzę si.ę o tej n.aiS1zeij dzilsieiisizeij ~an1dce, będę li N!llSŁatła dsizia. Miił019Z iparoMaił me~ 
ulicy i uczyniła ona :ia nim niezwykle wra- tł b' I k · k' ~„.U,,,,ę 

do paina jako k1i·entl Chcę zamówić t:rzy Z.su 10·na„„ OJnym w~ro ·1,em na l~'"·''""'&ę. 
żenie. , t r C l ł?I On nie śmie panri ni1c złego uczy· Jaina iprzymiia~a się doń ... Paiohnąrce 

J t d . Ch d .k porure y„„ zy pan O·sz.a a . „„ ! I 
eszc7.e ego samego ma u z1 DO· Kl' Ł . .J h l'ł k t nić „. oki musnęły jego twamz„. Mi.fos:: iprry"' 

stanowii pozbyć sie niesz.:zesnej walizy za ie.n Jeszcze raz ouic Y i· 0 arę, M. . . · k OOi k p mkn ł 
miastem. lecz przeszkod?.iła mu W tern pew. lecz tym razem, jakiś wazon przeleciał , - OWl pia.ITT 1a ee .o„. , a.n ,gf> ą Oic.zy„„ 
na chłopka. Wobe{; tel!:? rzucił. w~lizk~ do nad jego głową, rozbi.jając ~ię w kawałki tue 

1 
zna.„: Jest .zazdrnSIIly 11 gro~y J<i:k - Gdybyś mógł mnie uwolnić od 

stawu .. Nast~p~ego ~n 1 a do\~1a?111e s1e .z Przerażony gość wybiegł z krzvkiem na lew„„ Żyję w ciągłym srlr<>.chu, ze ~nie niego ... - szepnęła, mrużąc oczy. -
gazet, ze policia oprocz wahzk1 w ~taw1e I h d · 

1

. Z1asitrzeli bo gdy wipada w z.fość 1est Gdybyś mógł to uczynić„. rostiaiła;bym. 
odnaiazła druga taka sama walizke. zawie· sc o Y· ' . . ' .. 
raiacą drugą rekę bestialsko zamordowanej Gnał za nim głos Miłosza: sbr~sz.ny. Pain nawet nie IPOtrruFi ocemc naiząwsze przy tobie ... 
ofiary. ,. _ Nie potrzebuję żadnych klie~Lów! mo;1ą ofiarę„. Naraiżam swe ży~e, pny· Miło~z dyszia:ł ciężJk~ .• - ~rzesunął 

9prócz owej chłopki w.ld~iał Chudzika z Zdechnę z głodu i basta!... Preci: stąd!... chodząc. d? P·~ra.„. . . r?zczaipi1errone palce ·po gęsteJ CZ'UJPry.-
walizka zawodowy rzez1m1eszek. Włady- Nie ehce nikoi<fo widzieć!.„ Otulił 1ą mtęko raim!onaimt. ! me. 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. że odda · 6 J · · di · I Mó tb ś 'fi b'ć d'1a 
g:l wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara Tęgi pan, saipiąc ciężko, wybiegł na - :st.em p~ni niezmie.rme. w z1ęcz-, - . l Y O 'bro i . nas.zeg? 
sie o 100 złotych dla nieio. Jaś dobiera so- '!Jodwórze i tu dopiero odetchnął tSłęboko ' ll.Y· Pani me m~>Ze tego z.ro~1eć:. Mnt~ szczęścia.:·· -: zapytała Jes~~e. ciszeJ, 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, - "' •się po.pro.stu me chce wierzyc, ze pa1t11 przysuwaJąc się don ooraiz bhzeJ. 
i razem szpicguia Pakułę. Za nfastem do· - No; zas.lał :~o P<'?-7 - :rapytał. do- jesrt przy mnie.„ Ze szczęścia, ska.kałbym Milosz milczaf.„ Rozważał... Jesz-
~hodz1k' do waólki rniedzv Pak upłakał jeu11vhm. z zorca, ktory zamiatał ieszcze prrdworze. fali. war: at Gdybyśmy taJk mogti być C'be nie poJ·mowal. 
1ego armrat w. przyczem a u a iJC nie- z Ł ł .J ł t · "1 „. · · 
·cirm noża zabija sweirn rywala. ~ -. Cl~ a.::n„„

7
- OCll?''!lr ęgi pan. s.p::> zawsze .razem„,' . . . , - Jak 00 pani Sobie wyobraża? -

· Narzeczoną Chudzika jest służąc? ad.wo- ·gląda1ąc bOJ--;z.hv. ie .w~or~, . c~y z okn:t I I PatrZ&ł w JeJ czairne, śmiejące IStę I zapytał. 1 
kata Olowniewskiego, mieszkaiace~o w tym czwal"tego ~1ętra me leci 1ak1s m~talo· oczy„. ) _ Tego już nie wiem.„ Sam musisz 
samy!TI do.m~. zgrab.na. młoda dziewczyna. wy przedmiot. - Owslem. z.as-tarem„. _ I ia 0 tern ma.rzę„. _ odoarła w 1 wiedzieć·.· 
którei na im1e Stefcia. ale ten pam to chvba W3.!I'jat... Leżv na· "O m . . ~ S . l . 1 . . 

Głowniewski zainteresował sie losem · ł 6 dł d · ki ś b _ • ZI arzemu. . P~)rza na mą nag e piorunu1ącym 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w WiPk; 0 !Hb.t .,.o na po · 0

1 
ke.; 1a k 0 rhz - Doprawdv?.„ Więc pami chciiała;b-y wzrCJlkiem: 

wiel_kiej tajemnicy o odk~Yciu dokon_.rnem w 1-;m1 i. ierze na. ce :t.::;iego, to WC 0 • 1 Z<O. sfa. ć ze. mną na.zawsze?„ Pallli to mówi - Zabić go?! 
walizce. adwokat Olowmewskt z me·.v1ado- dzi1 cLo i ego poko~ul naprawde ?„ Uśmiechnęła się zwycię'sko. W o~ 
m.vch przyczyn padł zemdlony na podłogę.. ·- !le-he-he„. - zaśmi.ał. się dozo;ca I _ Cry pa~ wąitpi?.„ . Pra?nęłaibym 

1 
az~ch j~go pł0111ąl zdra!dzieaki pf.ornień· 

Jaś. ohawiajac sie w dalszym ciagu zdra- :.;łuszme pa.n łaskawy za11wazył .. Waqat. ba.tidzo„. żylubyśmy tak !Pdękme„. Pan Milosz Jeszcze ra:z ranurzyl parce w 
dy ze stronv Pakuly. szpieguje 11;0 w nocy. O · · d · · t k · · h 
Okazało sie. że Pakuła orzeprowadza jakieś n JU~ 0 miesiąca z 7go ?O _o1u me wy je.st rurlystą.„ - Ja lubię artystów„. rozwic rzcmej czuprynie. 
konsza chty z orzvjacielem Ksieiniczki. Ka. chodz11„. Co było w mtesz.kaimu, wszyist- - Ale jeS1tem biednym airrtyistą„. A pa - Pomyśl. .. Wtedy będę twoja na-
rolem Zawidzkim. którv polecił mu. aby za- ko W:yżarł, a gdy ż~rda ze.brakło, P'oł.o- ni musi mieć przepych, stroje, bogaictwo zawsze·.· _Można to tak uczynić, żeby 
denuncjował Chudzika. lecz Pakuła. obawia- żył się na podłogę 1 tak leży„. Mówią, - O, nie!... PaJD mnie nie zna „ Mi- nikt nie pozinat... Zostaniemy szczęśli-
iac ~ie zemsty Jasia. nie chce sie podiać tej to . r . 'ł ś . taik 
misji Wobe<: tego Zawidzki zwraca sie do że z ~beszczęś 1wei ~i o c1 ~o op~ łość po>trafi mi wszystko z.:IJ9tą.pić.„. Z wi.. Ja i ty„. Niktt nam wtedy nie sta-
Ksieżniczki. przez która niejeden mężczyzna lało. MóJ Boże, co ta miłość z ludzi robi. pamem mo;głaibyim mieszikać w tej ot.o iz· nie na prz,eszikodzte·„ Wyjedziemy ... 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiązała zna- T"'tłi pan wziruszył ralillionami, 1·esz- bie na P. oddasZJU.„ Tru mo,gl.~byśmy z.ało· Mój, ty... . 

-jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel -.s. ~ ł dk n ds l h .1. k 
nienia samobójstwa. cze r.az ze1.1knął w.górę i czemprę.dzej po- żyć s·~oie nrai~~e w asn~ gn.Da'Z · o„. .1:»0 une lł: mu r?Z'c y~ione, armmo-

Ksieżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w spieszył ku braimi·e„. Mi~osz _ patrzał 111a mą meprzytom.nym v:e usita ... Miłosz pil z mch długo k:ry-
Za widzkim. stara sie usidlić Chudzika. A tymczasem Miłosz przewrócił się W2lrolk1em'. . . .. . . mczny cza!· . . 

Pewnego dnia powracaiacego od Ksież· na .drugi bok i ba11dziiej jeszcze prz.yitulił I - raJlll to mów1 &e.l')o?„ Pan11 me .kip1 I Wreszcie zel'Wlalł się I krzylmąt: . . 
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia- ze mn~e? n._11..,...,.e I Je...,.,em gotów uczyniA do si>ebie obrazek„. · .„ . • - LJ'VJ.J•"' „„ :.iu • "" 

dowcy. . . . Oblewał go łzrumi gor cemi i &Z tat - Dla.czego ipan mme ipode1rzewa o to d1a naszeg-0 szc.if}ścia!..· Skorn ina-
.w U.rzedz1e $!e~cz".m Chudzik do~iaduie M . . d U ą . . eipgł I to?.„ Czy niie ~aisługuję na nańslkie za- cze1' być nie może Zabiję gol. ZabiJ'ęl .. 

s1e ku swemu w1elk1emu przerażemu od - OJa Je yna„. mrę śmiercią O· J::' ••• • • • 

nadkomisarza . Bełzy, że jest posądzony o dawą, ale z twOljem 1mieniem nia usta.och. R d · ł • d d · · ł ' 
zamord~wanie hrabiego . Kazimierza Burs-. Nie mogę zaibnać si~ do żadnej pr.acy.„ OZ Zia Sle em ZleSlą Y OS my 
klego. iego rzekomego 01ca.„ N' g · t ć "l ć t b' T - - h b 
. Podczas rozprawy sąd?wej jakiś _talem- leNmg

0

1 ę y_rze~ a ...... ~yrł.,,,e. 0 0h~~~~: 1 OJelDDICZO C OrO O 
niczy „Garbusek" poda1e ste anommowo a · ~ Cllr~ Or•w."" 'Y się z :u.Mettn 
jako ~prawca zamordowania hr. Burskiego. eto 'POkOJU wibte.gła 1a/kaś post.ać ludzka. Lekar:z wzruszył rami-onami i oś-
Mimo energi~znych po~zukiwań n~dko~isa- Miłosz odrwrócił się raiptowniie -i już za· wiadczył: 
r~a Bełzy me udało ~ie ~ochwrcić _taiei:n- mierz.al ciisnąć stodące ob01k ż~i.ftziko g,dy - Prvnnuszeziam, że jest to ·~cie 
niczego Garbuska, ant tez stw1erdz1ć ktm ł ł ł J ' J ~ 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje us yis.za .g os a11;1y: . a~koholem„. Innej 'Przyczyny choroby 
uniewinniony. • - Niech mnie pa.n ratuJe, sz-ytbko! nie mogę na.razie wyikiryć ... Jeżeli mo-

Oarbusek dowiaduje sie w melinie od - Pani!... Pani tu?!„. U mme?I... Pa- ja djagnoza jest właściwa, w ~im ra-
Pakuły. że_ Zawidz.ki. jest sy~e~ hra_biego ni ipnzyszła do mnie?!... o, Boże!... zie· chory powinien po kil'ku dniach 
1 nazywa s!e w!aśc1w1e Wlodz1m1erz Strzy. Łkał .•. 1 • .J. • k z ł · . Wlrócić dJo zdrowia· . Jeżeli mś sńain u._ 
ga-Toporsh . Ji:W\. 0tZ1ec o. erw.a: mę z po . . .. . . . •"' 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- dJł0ig1. . . . • l.g-0 zdrowia me. popraw~ się '!' ciągu 
brał sie na „robote" do pa!aou przemy- - NrLech mt11e pan ukiryje, prędzei J_ 1. naJl:>liższ:yioh dm, w tailnm ra:zte·. 
slowca Kiefera. n.a~egała Jana. I I~r.z jeszcze raiz wzruszył ramło-

Podczas tel roboty zostaje schwytany. - Gdizi~e mam pam'ą u}c.ryć?.„ Dla· nami. . 
Za ,cene uzy~kanej wolnoś~i Pa~la zga- czego?„. Czy groz:i pani j.rukteś niebez· - W taikim raizie dokończył 

dza s1e zdradzić Garbuska 1 wciągnąć go ipie.czeńetwo?„„ będziemy zup,elnie bezisilni.·· 
do zasadzki. śl d:z • M · A-}-·.3.-! W z 1 · ·1. i 1~1-

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego I wY· -:--- e ' , mme„. .tJJt ~ "'ęlUJZ].,:„ ai. eS1f!l po W'YJ~C U •t;!!\.ar.za zapa-
~hodzi zamaż za Kiefera. Moze tiu weqść w kaiżde1 ohwiR1„. Pan mie oowal w1~l'ln smutek. Przy lotu chore.: 

Sąd oddaJilł skargę Chudi;ika, domaga.. wie, co było.„ Jednego już o maiło ndie za go Chudzika czuwał jego najukochań
ią~egb się prxymi::ni-a mu tybułu hriabiiow· 'k.aibrupił w sbraismiyim ipotediytnlk.u„. Te.M;t szy synel!.G, k.tóry nie odstępował od oj-
skieg~. . . . . . . może pam. zaibije i Dlltl:ie„. · ca ani' na · cłiwilę. 

Ks1e.zmcz,~a i Z~w1dzk1 postanaw1ala JllO· _ Mnie może z;a/bić, ałe painii" - n!- Chud,zik leżal w wygodnem, wero-
zbyć s1e K1efera 1 w tym celu Jana ma ·d 1 p · b ć ż ,_ • k' ló·~. n-. tw rt ~-
~kłonić jej wielbiciela. malarza Milosza do g y_.„.. roszę. nu wy aiozy , ~ w ~t te~ Zin.U·. n .mrzez o. ~ e ,oruu~ 
popełnienia zbrodni. mąz, ale pow1adam szczeirze, 1z wprzod widiz1eraly się z:lote promienie sl-0nca 1 

Pewnego upalnego dnia dO>Zorca zamiatał mu głowę roz.ipłatam, zanim się do pani z,aipach leśnej żywicy. 
podwórze._ gdy ja~iś tęgi. parn„zwrócU sie zbliży! . . Chudzilk był blady i •zmizerowany. 
doń: „Gdzie tu mieszka M.ifosz? - peror- _ Łatwo panu tak mówić; bo pi~ Nie mógł nawet ust otworzyć, by pa-
ca wS.kuał mu 07JWairte piętro. • · . • L! • ~ ··""' '-"-' I A h. 'ć · · t h d 1t1:1.e W'lle, Ja/Kil on 1e.~ w,.,.oi.euuy .„ c: , P'l'.OS1 · ·o · roc e wo v. 

W drugiej komnacie odbywała się 
cicha narada· 

- Jalkże to się staiło? - zapyta·ł cl
cho · Garbusek. - Dowiedziałem się o 
chorobie Chudzika wczoraj i niezwłocz
nie przybyłem. by się dowiedzieć szcze
gółów. 

- Tl1udnio mi odpowiedzieć na to 
pytanie - odrzekł hrabia. - Saitn nie 
wiem ja/k to się ~a:ło„· Przed kilku.nastu 
dniami wysł<!!łem go do miasta, gdzie 
miał kupić strzei1bę dfa Jasia„. Zad1:.:ia
łr0 się Jasiowi strzetby, więc musiałem 
spełnić jego życzenie.'.. Pojechał, miał 
W1rócić za killka dni.·. Nie wraca!... Nie 
wiiiedzialem co się stało.„ Nie wiedzia
łem nawet dokąd pisać, g'dy}; w starem 
mieszkaniu już nie mieszkar... 7.atr zy
malł się w hote'llu..· Aż otio przed trzema 
dniami wrócił, lecz jakże zmteniony !.„ 
Oczy zaipaooięte, skóra na twarzy 
ściąg;nięta, blady, wymizerowany ..• 
P .rzerazil,em się jego OO<:roonego wvglą
du!.·. 

Dalszy ciąg jutro 
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„Zośka, Złota Rączka" ~1~1~·~k~~~~;;;:~:~;:~!utprz•• 
Sensatyjne przygody „królowej Swlata podziemnego" 15) WIELKIE ZMIANY. 

Przez kilka dni Zośka nie wycho- rych łzy same ciekły _ wybiegła na Jazda! - rzucił Opoczner. 
dziła na ' 1 iasto zupelnie. W ciemnej i ulicę. Zośka w pierwszej chwili bvła tak 
zawsze pe ł nej zaduchu stancji przesia- Wilgotne, pełne jesiennych wyzie- przejęta tern wszystkiem co sle stało, 
dywała długie godziny w niemal zupel- wów powietrze ·wydawało się jej prze- 7e nie zastanawiała się nad tern. dokąd 
nej bezczynności. Powoli o~arniały ją pojone balsamami żywicznemi. Wdy- jadą. Dopiero po dłuższej chwili jedno
coraz stlniejsza apatja i zniechecenie. chała je szeroko, pełną piersią. Naresz- stajny stukot podków o kamienie jezdni 

Niechby się co chce stało. byleby cie jest wolna. Nareszcie jest między uspokoił ją: 
nie musiała tkwić w tej okropnej dziu- ludźmi. Zaraz potem zdjął ją znów żat - Dokąu jedziemy? - rzuciła za-
rze jak zwierz zagnany przez psy, kt6- okrutny za ojcem. Nie było jej przy uiepokojona. 
ry się wrył w ziemię i czeka aż go sfo- nim, nie zamknęła mu o.czu. Kto mu Opoczner jakby czekał na to pyta-
ra minie.„ wody podał, gdy chorował, kto się nim nie: · 

Gospodynią owej tajemniczej stan- opiekował?... -- Bądź spokojna. Jedziemy do 
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szę iść, żeby go uwolnić! Przecież on 
przeze mnie siedzi. Mnie szukają to 

tymczasem jego. zamknęli. 
Opoczner chwycił ją wpół. Powoli, 

ale silnie pociągnął ją z powrotem na 
wyściełane sied?:enie karetv. Kareta 
była niewielka, okno byto nieduże. -
Wewnątrz panowały prawie zupełne 

ciemności. Dwuch pasażerów nie mógl 
nikt ctoirzeć zwtaszcza, gdy siedzieli 

wygodnie oparci o poddane wtyt sie
dzenia. 

- Musimy jechać do cvrkutu, bo 
inaczej narobię takiego krzyku. że się 
tutaj cała policja zleci. Zośka bvła wście 
kła. Zdawało się, że lada chwila spełni 
swą groźbę. 

cji położonej w samem centrum mia- Zośka biegła ku przystankowi tram- przyjaciół. Nic ci złego nie zrobię i ile 
sta - była dozorczyni Jedne9;o z do- wajowemu. Nie lękała sie nikogo. _ nie doradzę. Jesteś chyba tego pewna. WAŁEK POWRACA. 
mów przy ul. Marszałkowskiej, Kobie- Niech tam! Wszystko jej bvło jedno! Zośki ta odpowiedź nie usuokoita. Opoczner nabrat przekonania, że 
ta była malomówna, opryskliwa I bar- Szla szybko. Nie oglądała się za - Musi pan powiedzieć dokąd je- przynajmniej narazie Zośka nie ustąpi. 
dzo Zośce niechętna.„ Zamykała za nią siebie. dziem:;:. A może się nie zgodzę?.„ I - Dobrze - rzekł - pojedziemy 
drzwi na klucz. Stawiała jej na stół bez Ale przecież po kilku chwilach mu- spojrz:iła mu w oczy wyzywająco. do cyrkułu, gdzie siedzi Wałek. 
słowa jakieś marne pożywienie - nie siała się obejrzeć. Słyszała za swemi -Jak się nie zgodzisz - to tru- Zośka spojrzała na ·niego z niedo-
pytata się, czy jej nie zimno. czy nie plecami wyraźne kroki meskie. Ktoś dno. Ale myślę, że najlepiej bedzie się wierzan!em. Ale Opoczner już ujął tub
zjadłaby więcej. Zośka doszła do wnio- szedł za nią: krok w krok. Mrowie ją zgodzić. Więzienia nie są tak wygodne kę, łączącą go za pomocą rurki z stan-
sku, że nie warto ukrywać sie w tej no- przeszło: tajny!.„ jak hotele w Kralrnwie albo w Wie- gretem i rzucil ostro: 
rze przed więzieniem. Bo czy teraz nie Zatrzymała się nagle. Odwróciła się I dniu. A już na Sachalinie jest wo:góle Do cyrkułu na Smoczej! 
by1a w więzieniu?„. i pelne gniewu spojrzenie skierowała bardzo źle. Stangret obejrzał się: nie wierzył 

na czlowieka, który ją śledził. Jeżeli - Skąd pan wie, ie mn.le zaaresz- własnym uszom, Opoczner powtórzyl: 
SMIERć STAREGO ŁACIARZA. ją chce aresztować, może choćby za- tują? _ Do cyrkułu, powiadam! Zatrzy-

Szóstego może dnia gospodyni pierw rat! Tylko niech pierw ją na grób oj- - Wiem dobrze. Mówił mi Maniek masz się na rogu. 
sza przemówiła do Zośki: ca puści. Niczego nie chce wiecej. Malowany. A zresztą - przecież Wal- Karetka zaraz skręciła. 

- Jest coś nowego - mruknęła- Zośka już miała na ustach jakieś ka już zamknęli. _ Niech się co chce dziefe. Chcia-
ze Smoczówki. złe, uliczne bodaj słowo pod adresem Opoczner przerachował sie. Nie po- tern dobrze dla ciebie. Do samej spra-

- Co się stało? agenta. winien jej byt tego mówić. Sadził, że wy możesz z pół roku posiedzieć. Jak 
- Nic takiego i tylko żebv się pan- Zatrzymała się w ostatniej chwili: ją w ten sposób ostatecznie skłoni do chcesz. Wysiądziemy niedaleko cyr-

na Zośka nie rozmazała. Ojciec ·pani po- Przed pią st~ł Op?czn~r.. . ulegtości i do złoż.eni~ swego losu w ie- kułu. Co ci z tego przyjdzie. że Wałek 
marl. Już go nawet pochowalL - Zoska, n~e gm~waJ s1e._ Ja cię go ręce. Ale omyl~ł się. . . . wyjdzie, a ciebie zamkną„. . 

Zośka odtrąciła gospodynie · z taką ~am na ?ku .. Nie mozes~ tuta1 zostać. . Z oczu Zośki posypały s_1e iskry Jechali w mikzeniu. Zośka. pełna 
silą, że omal jej nie przewróciła. Za- ZaaresztuJą cię lada chwila. gmewu. Szarpnęła się ku drzwiom. Na- niepokoju rozglądała się po ulicy. 
rzuciła na siebie chuścinę i jak stała, z I bez słowa Opoczner ujął Zośkę cisnęła klamkę drzwiczek. ' 
pałające.mi policzkami i oczami. z któ- pod ramie i niemal wtloczvt do zam- _ Nie zostanę tutaj ani chwili! Mu- (Dalszy cląiz Intro). --------........................................... „ 
Di'wlękowy Kino-teatr Dziś wspaniała premjera! Dfwlękowy Kino-teatr 

DZIEJE GRZECHU 
wg. Stefana Ż8romskiego ,„ ;,r, ,.. I , . · 

Ceny miejsc: I seans 54 t 5 gr., nast. " d c ~ 

łlilami::isill5111g11r.„131 •. 0119 11i 111•.a11o.•••••a••p•r•o•g•ra•m•••d•o•d•aiilt•e•kmil•d11ź11wmi•ę•k•o•w11yilil.•P•a•s•se•pma•r11t•o•u•t•slii•b•i•le•tlliymulllllilgilo•w•e•n•i•e•diliia•z11'n•e•.••e•n•ymmllie•Js•cm:5a!&&si![li:.,~f!rłka·o;;llD'
85•gr• .. lin•asilt. 

Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowklno Moskwa 

MARTWY DOM 
wdlg. słynnego dzieła DostoJewskłego. 

ul. Stankiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

film całkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski ,,KULT CIAŁA'' 
Następny program: „PIEŚŃ SERCA'.' ----------------Dr. MED. ~ae4-e ~a.na-~t:Vd-~-ee~ l ma/'~ DOKTOR 

c~~ro~!!~~~~~!!r~a DOKTóR · DOKTóR I Dokt~r I K L I N G E R 
Kilint'esl.k17i7e-2g7o 50 Wołkowyski w. łlagunowski H. SZUMACHER spec.I ~~~ówwr;:::::·n:e~b~uar:~roych 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
d d 1 Cegielniana N,o 4 Piotrkowska 70, tel. 181·83. Choroby skórne PrzyJmuie od 9-ll rano 1 od 6-B w. 

_ przyjmuje 0 4 ° 6-eJ t>O Po· - ' CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE i weneryczne W niedziele I świeta od 10-12. 
telefon 216·90. I MOCZOPLCIOWE. • 

DR. MED. chor. wenery~z:.:'ór'::!czopłclowe Oabluet Roentgena - 1eczolcz:v. PIOTRKOWSKft 56 Szkoła Tańca 

St Bi be rg a I Przyjmuje od 9-1 I 0-9 Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 i pół tel. 148•62 D. p r yd w a I d iJ 
• W NIEDZIELE I SWIĘTA OD OO- i od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziele od I I pól - 4, 6-9 wiecz, w nie· 

DZINY 9-l-ef, l świeta od 10-1. dziele I święta od 10-1 

Zawadzka to OKAZJA na czas przedświąt~czny 3 Ceny lecznicowe. POLUDNIOWA 10, 
tel. 106-30. JĘZYKA polskiego, korespondencji i poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w przyjmuje uczniów i uczenice grupo. 

Choroby skórne, weneryczne l elektro• rachunkowości szybko I gruntownie zakladzl~ fotografl~zn;1:m L. Laksa, - · -- - - . . · wo ~ p~jedyńczo. Zapisy przyjmuje 
terapia, wYUcza rutynowany nauczyciel. Star- Żeromskiego 84, doiazd tramwafaml: BEZ ODSTĘPNEOO lltl~zkama slo- codz1enme -:>d 10 rano do 10 wieczór. 

przyjmuje od 9;-1 i od 5-8 wdecz„ szych specjalną skróconą metodą. Wól 5, 6, 8, 9, 16. neczne 1-2 pokojowe, ul. 1 Maja 91, Uwaga: cały kurs wynosi ZI. 12.-
w niedziele i święta od 10-1 po pot. czańska 29 m. 1, front parter. ---- zaraz do wYnaJęcla. 30-2 

Plil\SZEZE dalll•kt~ w wielkim wyborze • 
• • p-g najnowszych modeli ; 
na raty i za gotówkę 0 

na bardzo dogodnych warunkach A. 

3. Waz11rklewtcz 
7 Plac Wolnoścl 7 10-10 

TEATR REWJI Dzlł w nledzleltt dalszy ciąg WIELKIEGO MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU ZAPASNICZEOO z udziałem zn~ 

Uwaga: Wykonywam sa.ybko 
I tani.o wszelkie ob
stalunki z najlepszych 
materjałów. 

Dziś 3 przedstawienia. „ ik
6 

lrom!tych atletów ze STIBOREM I HA MELĄ na czele. 

R ft1 W oraz · 4 M•I t 4 tresura M• ł M• k• 
Al. I-go Maja 2 ~~::~:!.owy I e s. . :!;cf:::yjskle 1eczys aw 1rs I z teatru Qui pro Quo 

Dziś początek seansów 
o godz. 5.30 

°ii
1

i\Li\nCTE~- ~::;;c;~·~: Mille'a •·'· „BUNT MŁODZIEŻY" 
ff p· t k k 

108 
film, o którym mówi cał:v świat. 30tl aktorów I 500 statystów bierze udział w tym nalpłekDlelSZ)'Dl flb;nie se:conia. _. 

IO r OWS a Nadprogram: Naiaktualnlefszy tygodnik dźwiękowy „Paramountu"". Pocz. o godz. 12 w pot, · 



" 

PKS zwycięża repr. Brna 
10:6 

••w>.a1wwwcB...,.....owasw,... 

mllii;~~~*t""1H z Dr.I i c· k ·1 Mikoła
0

1:·eornstein 
WODNY RYNEK 44. e li 

Dojazd tramwajami 6 i 10. 11 choroby kobiece i akuszerja: 
nz1s 1 DNI NAsTif>N"·ictt - chor. kobiece I akuszer)a Azaows.ka llr. 5 

DLA DOROSL YCH PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. (wejście Sieradzka 1 ). Tel. 191-08. 

Dr. Frankenstein żEROMSKIECio N21 Przyjccia: 10-11 i 16-19.30 
_______ niedziele: 10-12. ___ . 

godziny orzYieć od 4-8, tel. 237 ·69 
OTYLI ŻYJĄ KRóCEJ ,\. ----------· 

PA 11111.1 ACRlllll..I Ich serca, obłożone wata tluszczu 
" " oracuia z wysllkiem, wyczerpują sic 

i odmawiają posłuszeństwa wcześniej. 

DŻWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
NAPl0RKOW§_l(IEQ9_2_8_ 

Od wtorku dnia 28 listopada r. b. 
i dni następnych 

rłajweseleza wojna świata 
Dwa! bohaterowie, Stan Leurel 
I Oliver Hardy rzucają z ekranu 
bomby śmiechu! $miejcie się 
wraz z P LIP EM i PL AP EM 
w najnowszej orgii śmiechu p. t. 

SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI 

z genialnym Karloflem w rolf gł. 
Poczatek przedstawień w dni 
powszedni~ o godz. 7 i 9 wiecz. 
W niedziele i święta o godz. 5, 
7, i 9 w. Na pierwszy seans o 
g. 3 wszystkie miejsca po 40 gr. 

DLA MŁODZIEŻY 
ia •Uct ki do UCU\ i.& Otyłość spowodowana jest złą Nad program dodatek !Justrowa-

(
11 n,ONln. ct/UTrrl'zN Ir P"ZfD przemianą materii oraz zaburzeniem ny naukowo. krajoznawczy. 
tt~ 11 u1 t\.., t: t<. czynności gruczołów dokrewnych. Na pierwszy seans ceny miel-~c 

Tylko zioła Maiistra Wolskiego znitone dla dorosłych 50 gr. dla 

•• SZLIPu -· 

I 
Fabryka luster 

I. 

77 Kiiińskiego 77, tel. 158.37 
poleca trema, lustra wszel· 
kiegQ rodzaju za gotówkę 

I na s1>łate 

ASTllY 
zastarzałe, różne kaszle przywilejne 
chorób płucnych są uleczalne powl:t
łami zlołoweml od 1902 roku. - 3000 
listów pochwalnych !est do przejrze
nia na miejscu, opis leczenia na h· 
danie bezpłatnie. 

S. śliwariski, ł.6dź, 
Brzezińska 33 Brzezińska 3:• 

• • 1 I „Deirosa" zawierają jod organiczny dzieci 25 gr. Początek przedsta-
w rolach gł. asy filmu polskiego ..._ w postaci rośliny morskiej Yahanga, wiet\ o godz. 4 p. p„ w soboty suz,czka biała z żóltemi usz.kami. 
JADWIGA SMOSARSKA, Stefan A ...,.. który wprowadzony do organizmu, o rodz. 3-el, w niedziele i święta Wabi sic „Bessie". Proszę odprowa-

Księżna Łowicka 

Jaracz, Józef Węgrzyn, A. Zeł· W ~ i • • pobudza 1ruczoł tarczowy do należy- o rodz. 12-el w południe. dzić za wynagrodzeniem, Łąkowa 10, 
werowlcz, St. Gruszczyński, A. (~ • I tej pracy, powodując szybkie spalanie Uwaga: Kino „Słot\ce" chcąc za- Be 11 en. 
Socha, • 1 nadmiernuo tłuszczu. Są one sku- dowolić swoich Sz. Bywalców nie 10 ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom 
Początek przedstawień w dni tecznym środkiem t>rzeclwko otyłości szczędząc kosztów - wyświetla na WYPlate konfekcję, obuwie, bielizna, 
powsi:ednle o godz. 3 I 5, w nie- U"Ow•uie:.o i nie wymagaj• specJalnel dJety. tyłki fi!my wysoko wartościowe. manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
dziele i święta o godz. 12-ej. . UllOll .tll[m.FARM.tnA~.U " ~" ;: ZIOLA ZE ZNAK. OCHR. „DfGROSA' podwórze t-10 

I 
Ceny miejsc dla młodzieży: I m. I _ Do nabycia w aptekach, drogeriach 
25 gr. II m.20 gr., III m.15 gr. (skl;1.d. aot.) lub w wytwórni Marlster S•kola Ta~c6.., NA WYPLATYI Damskie i męskte 

dla dorosłych: I m. 80 gr., DR. MED. Wolski. Warszawa, Złota 14. a n - płaszcze, tmlowery, swetry, wełniane 

Il_m. ·6-0 gr._.. III m. 40 g~s-zy. s Kr y n' s k a Obia.śnial•ce broszury wysyłamy Hl!NRYKA HENRYKOWSKreOO LtowaryR Wb wielkim wyborze - poleca 
_ _ ~ bezolatple. wyucza pod rwa'rancją w grupaeh 1 e<>n u aszkin, Kilińskiego -44. 26.11. 

l n I NR[. Mlftur' K n c:OR. SKORNE I ~YCZN! ft 101· D!R.DM.Ell~·~llWi ;4łj~~~-~.:i: f §.;~ri~l~:J=~*~~~~; r li L ~V J H godz. przyji~a:Je~: 1 <f od a-4 po pal. znli<ma. ~z minimalnych. NarutoW'icza 21 "'· of„ 

• Sienkiewicza sr. • Dr. ll'ED. _ .... 2 ..._Pi ..... et_ro_. --------

t>ototntctwo I choroby kobiece telet. 148·1~ __ „ CftOR. KOBJEC~ 1 AKUSZERJA Al K • k• PRZYBLAKAL sie llles wyże! bro11„ 
przeprowadziła sle d 7 OPGIO\VS I rowy biało nakrapiany. Prawv wld-
Cidańska 74 FACHOWJEC·sz:vcla futer i rcwt!'l'acll s.fÓÓ~re~JeSK~ Ji: ~ei:-12;:87• _ 

1 
e1del może ooebrać za zwrotem kou. 

kołnierzy u cenę minimalną bo nie 1 w lecznlc:v M Vita . Pwtrkowska 4:> 
0 

OBY ~ .,,."" tów. I~uda Pabiani·ch ut Po!icyir.~ H 
Tel. iOS-01 - Prz~rJm. od 4-6. dla zarobku tylko dla zabicia czasu, od 3--4 I 6-7 w. CH R "'~"'n„TR,..n~Z ;;;;,h..,..o;..;,r.;..1Jws"""""k_.t. ________ _ 

-- --~.------- ~ - ho lubi pracować, odpowiedzialny ie!t · Gd , k 37 PREZERWATYWY o 50 proe. taniej 
MASZYNA łatkowa Siniera w do- gdyż posiada swoją nieruchomość. -IOKAZ.IA! Kocioł stojący 16 mtr.2 ans a sprzedaje „Centrala Gum", Piotrkow-
brym stanie tanio do sprzedania, Ba- Adresować TJroszę: Ruda-Pabianicka, pow. oe:rzew. o.raz kilander do sprze. ska 59, imor.zeczna oficyna, drt,ti{e !'ie· 
!uek1 Rynek 9 m. 1. skrzynka, pocztowa Nr. 3 dla odl:>iorcy.1danla, Bł yskawica , Ogrodowa 9, Tel. 232·55. ~r.zyjUJQfe 7-.-8 wi~zór. tro. 

• 
, 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Fenomenalny rachmistrz 
Na scenie ukazał się jakiś wvfraczo

ny, niezwykle chudy mężczyzna, który 
począł zapowiadać następny numer 
programu: 

- Szanowne panie i szanowni pa
nowie - wołał, rozglądajac się po 
szczelnie zapełnionej sali. - Za chwilę 1 

ujrzycie Arithmosa! Arithmos. to cud 
dwudziestego wieku! Arithmos. to naj
genialniejszy rachmistrz świata! 

Dokonuje on z błyskawiczna szyb
kością najbardziej skomplikowane obli
czenia. Mnoży, dzie'1i, dodaje, odejmu
je w ciągu ułamka sekundy! Arithmos 
nie obawia się żadnych konkurentów, 
ani naśladowców! Geniuszowi nikt nie 
potrafi dorównać. I 

Wielki mistrz przed chwila kazał 
wam oświadczyć, że ofiaruje tvsiąc zło 

Ucieszny 

M 3s6 

niedzielnv film „Expressu" 

ttykch ktemu
1

ikz pośród wdas, .któ.r:v ~a mu Pat: - Wyżej!... Wyżej!... Mu1siisz Pat: - Ndepotrzebn1ie się denerwini- Pdt: - Ho, ho, ho!... Ale mamy 
a s omp owane za ame. 1z me PO- mn1Le lepiej podsadzł·ć!... No, jazda! jesz... Wlildlzi:sz, juli jesteśmy we śroicb- szczęśde!... Właściciel zan>Ollliniat zam· 

trafi go natychmiast rozwiazać! · Patachon: _ Co ty myL5lisz, że ja ku... Właśdwie chciałem się tyillko o- knąć swą oginiotrwałą ikasę!.„ 
I po chwili na scenie zjawił się wiel- moje zdriowie na loterj1i wygrałem? ... grzać, bo talkii wiellki mróz na dworze, Patachon: - Brawo!... Raz PTZYI" 

ki Arithmos. Podsrudlzam cię j\U2 pół godziny, a tys ale skoro ta kasa taJk nas zaiprasza... najmniej mamy szczęście!... No, ~ 
Publiczność o·glądała go z dużem dopiero gk~wę ws'lll!lął dlO vokoju... Pa~,. Patachon: - Tam jest napewno for~ ciągaj forsę, strasmie jestem ciekaw jak 

zainteresowaniem. Na sali oanowała kiud się, do kroćset pa·r podairtyoh bUJtów, sal... Otwieraj!... lwvgląda ipięqiozłotówka, bo j'Uif jej daw-
zupełna cisza. ba jalk mnie złość weźmie, to kainrt:em no nie widzfałeml.„ 

- Proszę państwa - zawołał wre- J'}uszcz.e cały ten baje! 
szcie rachmistrz, uśmiechając się do j ~ --. 
pierwszych rzęd6w krzeseł. - Jestem ( ~' 
do waszej dyspozycjt! Prosze zadawać --=--~-ą'!{ f$ 
mi pytania! , i 

- Proszę dodać 4398 do 8971 -
rozległ się czyjś głos. 

- 13969! - odpowiedział rach- :-: 
mistrz momentalnie. - Ależ to jest 
drobnostka! Proszę o trudniejsze py
tania! 

Publiczność już si~ ośmie'liła. Ze 
wszystkich stron padały najrozmaitsze 
pytania. 

Arithmos istotnie bvt obdarzony fe-
nomenalnemi zdolnościami. Z błyska- Pat: - Rety!. .. Na pomoc!!!. .. Mój 
wiczną szybkością dzielił. mnożył, do- nos! ! ! .„ 
dawał i nigdy się nie mylił. Patachon: - Boże wieliki!... Co tam 

się dzieje?!... 
Nawet najwięksi sceptycy spoglą- Pat: _ Krolkodrylowe jaja... Pręd!ko 

dali nań z dużem zainteresowaniem. zatrzaśnij dlr.zwiiczk·i tej przeklętej ka, 
- Proszę pana, pa1te mistrzu - sy, bo wszystkie świeżo-nzrodzone kro.. 

odezwał się nagle Jaki§ dowcipniś. - kodyile rzucą się nam z radości na szy
Moja żona ma teraz 38 lat. Proszę mi }ę I ... 
powiedzieć, ile wiosen będzie liczyć za . t::::~!'!J'.:~~~:::.:-r-:-:mnw,,_.m 
10 lat? I 

- Oczywiście, że tylko 28 - roze- . 
śmiał się rachmistrz. I 

Publiczność poczęła bić brawo. J 

Arithmosowi nie wvstarczvły jed
nak te dowody uznania. Wyciągnął on 
nagle z kieszeni pacz.kę banknotów i 
zwracając się do publiczności. zawo-1 

' 1at: I 
- A kto chce zdobyć premię? Te 

tysiąc złotych są do waszej dvspozy-1 
cji, piękne panie i wytworini panowie!· 
Każdy może spróbować szcześcia. Je-
śli się mylę w najbard.ziei skompUko- Patachon: - ... i trzy!... Co to? ... Mój 
wanem obliczeniu, wręczę natychmiast Boże, coraz gorzej! • 
całą sumę! Pat: - Na pomoc!!!... Oory[ ! ! !... 

Na sali znów zapanowała cisza. On rnTuie U1d1Us1i! ! !. .. 
_ A więc nikt? - spoglądał mtstrz PatachOn_: - Ozł' _n1~e m0igteś,. ~ li-

triumfująco. - Zrozumcie. że ryzyko I cha, z,nalezć spok•oi1me1szego m1eJsca, 
jest tylko po mojej stronie. Czekam I g1dlzdebyśmy mogli siię ogrz;ać?!... 
więc! Pawtarzam, każdy z was może 
zdobyć premję ! 

I nagle z ostatniego rzędu podniósł 
się jakiś blady, wynędzniały mężczyz- /.: 
na w podartem palcie. . 

- A więc pan? - spytał go Arith
mos. - Proszę tylko mówić głośno i 
wyraźnie! 

- Mam chorą żone - rozpoczął 
nieznajomy trochę drżącym głosem -
i troje dzieci. Prosze mi obliczyć, w 
jaki sposób mogę wvżywić całą moją 
rodzinę z dwudziestu złoty.eh miesięcz
nie, które mi WYt>łacają, jako zapomo
gę? 

Arithmos momentalnie stracił pew
ność siebie. ZMadł, otarł z czoła pot I 

.... ,,.,.. 

Pat: - To nasze szczęście zaraz ml Pat: - Czekaj, tu jest druga kasa.„ 
się n·i~ oodobało... Ale prz.ochowYWanie Może tym razem będ~y mieli więcej 
w kasie krolkodyfowYch f a1 nawet w o- szczęści1a ... 
kresie I_>ezpienłężnyn:i .'"!in:no byt ~1rowo . Patachon: - O, tu jiWż napewno z,naj 
wz!bromone!... Właso1ic1el tego mieszika„ dz1emy gotówlkę!... No, otwieraj... Raz, 
nia mU1si być warjateml I dwa L 

Patachoh: - Gdybym się nie bał, fo ' 
nas aresvtują, zaW'iadamiłbym o tem po-. 
licję! 

Prof es or: - Aaaaaa, wi1aJ!ll ipainów ! Prof es or: - Co ja wiidlzie? ... Moje 
Moje uszanowal!lie... PanOWlie pewinliel ali}gatory jutż się ~Y z jaj!... To, 
przy;byM, żeby obej1rzeć moje dkazy zo„ d'oskona1e!... Moj'e abDgatorki1 !kochane ... 
ofogLczine, prawda?... Proszę bairdzo.„ ailigatoruchlil!y.„ 
Proszę... . Pat: - Uważaj... Teraz najne:Psza 

Pat: - Ach, tak??? ... Więc ten go.. pora, żeby stąd czmychnać ... 
ryJ byt wY1PChany? ... A ja myiślałem, że Patachon: - I ja ta!k myślę... Mrum 
to prawdziwa małpa... O. teraz mi silę dość tego zoologńcmego ogrodlU z panem 
lżej zrohifo ! ... profesorem na ozele ! „. 

wybetk;!~~:zę pana, to nie Jest odpo- Pat: - NaJilleplej bę"dzie, Jeśl!i W)llJ·-1 Murzyn: - R.um tiuńiu, rnassa K:assa, Murzyn: - Hata pata, tot-0 poto, 
t dzt~ przez kru!cłllil!ię... To qi była he- hopsa IP.O łbie, ra ta ta ta ta! mlasnę trzasnę: ~ C:vlk ! ... . 

wied:nie pytanie. Mnte chodzi o zupe - ca, co?... Pat. - Paitirz, ten WYtPchainy nm- Pat: - O, ie]! ... P.1erwsziy raz w zy-
nie inne rzeczy. Patachon: - Patrz, ten stary wa- rz'Yttl ga'dla!.„ chu p~zeżywam coś podobnego!... 

- Dlaczego o inne? - krzyknął rjait oprócz aligrutorów i małpy z tJrocl- Patachon: - Moje wszanowainie <lila Patachon: - Tak trudno nam bylo 
bezrobotny. - To jest naiważniejsze nami ma jeszcze wY1POhaine>go muirzym.a, wdelmoroego pana ludożercy ... Ozy ipan lwej1ść przez to okno, a wY1la1tudemy jak 
pytanie! Jeśli pan nie może odpowie- który wyg.ląJda jalk żywy!... przypadlk:tem nile wie, którędy tn Słię z procy! 
dzieć, to proszę dać tysiąc zło·tvch! •idzie na dlworzec? ... 

Część publiczności staneła po stro- . . . . . . . . 
nie bezrobotnego. Rachmistrz darem- sah ?o.ws tata nieO"p1sa~a wrzawa. l(1l-1 ny, ~w1ż?żą.c pr~rat~iiwie. . I skończył się interwencją policji. 
nie starał się opanować sytuację. Na kanasc1e osqb rzuciło się w stronę sce- P1ękme zapowiadaJący s1e wieczór Tłum. D. 
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